
Sr 163. Kraków, Środa 16 Czerwca 1909. Rok XVII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 lcor., kwartalnie 6 koi., 
aa odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie­
miec idem jlrwartalnle 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiaua 

adretu 40 hal

Cena numeru p< j< a y n n e g o  10 hal. 
Cena nnateru poniedziałkowego 4 h»

NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.

W dni po&wiąieozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne,'przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
de Admimstracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii I w pań­
stwie niemieckiem. Reldamacye nie- 
opieczętowano nie pudlegają opłacie 
po atowej. — Rękopisów redaucyi. nie 

.w raca.

Adres Red.: U1. iw.Krzyzi. L 7 . Aares 
teL „Głos Narodu" Kraków. T el. N r lin

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Admlnistracya .Głosu Narodu*, róg ul, iw . Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skłac tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 ha', za pleiw- 
szy raz. iużdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za kaidy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrktiiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych p re■ 
„ameraiorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wtednln Haasenstein & Vogler, M. Duke*, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, a  FriedL w Berlinie F . tL Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Racz^owsn 14 Cit*

de Trevise, F . Jones & Cle, A. IJ ret e

Handel mandatami
i sojuszami.

Śp. Unia liberalna założona i zcementowa- 
na z takim trudem i kosztem wzajemnych 
untępstw przez Dra Leo — dała znowu znak 
życia — a raczej zaznaczyła swój wewnę­
trzny rozkład.. Oto organ grupy czysto li­
beralnej wystąpił z namiętnym atafe iem prze- 
ciwKO narodowej demokracyi — o He natu­
ralnie może być mowa o namiętności w pi­
śmie tak  anemicznem ja k  »Nowa Reforma*...

>Stronnictwa w łonie Koła polskiego — 
czytamy tam — które z polityką jego wię­
kszości solidaryzować się nie mogą i odpo­
wiedzialności za nią przyjąć nie zechcą, po­
winny porozumieć się ze sobą i obmyśleć 
środki sanacyi na tej podstawie, aby solidar­
ność Koła za wszelką cenę utrzymać, ale 
autokratycznym rządom większości dotych­
czasowej kres położyć. Tego wymaga interes 
narodu i kraju*.

Je s t to jawny apel do nowej koncentra- 
cyi — może nawet do nowej unii — ale tym 
razem więcej na prawo — ku konserwaty­
stom ; bo zrywając z narodowymi demokra­
tami nasi liberali muszą oczywiście szukać 
sprzymierzeńców na prawicy — przez ludo­
wców u konserwatystów — którzy są chy­
ba najbardziej niezadowolnieni z ouecnej wię­
kszości Koła i z jego polityki... »Czas« nie 
odpowiedział dotychczas na apel »Nowej Re­
formy* — i nie wystąpi z pewnością z ja ­
wnym akcesem do kom blnacyi. proponowa­
nej przez dziennik iiboralny. Konserwatyści 
nie potrzebują zreszt ą kompromitować się, pro­
klamując sojusz ze swymi dawnymi najza­
ciętszymi przeciwnikami... Wystarczy im zu­
pełnie wydelegować zamiast siebie ludow­
ców — a sami — według wypróbowanej me­
tody pozostaną za kulisami, skąd najłatwiej 
pokierują całym atakiem na wszecbpolaków 
w Kole... Nie wiemy oczywiście czy stańczy­
cy żywią takie czarne zamiary —  ale gdy­
by nawet zamierzali sposobem konspiracyj­
nym wyzyskać swoich partnerów — muszą 
się mieć na baczności... — bo »Słowo pol­
skie* odsłania już prawdziwe pobudki wy 
stąpienia liberalnego organu.

»N. Reforma* — pisze »Słowo« — nie 
je s t  organem (!) partyi demokratycznej, Jeno

prywatną własnością p. Doboszyńskiego. P. 
Doboszyński kandyduje obecnie w .Samborze 
przeciwko demokracie narodowemu hr. Skar­
bkowi. P. Doboszyński zwracał się do stron­
nictwa Jemokratyczno-narodowego z propo- 
zycyą »układu«: niech hr. Skarbek ustąpi, a 
w zamian będzie on popierał stronnictwo de- 
moKratyczno-narodo we w parlamencie...

Oczywiście, stronnictwo demokratyczno- 
narodowe nie chciało nawet mówić o takim 
układzie, nie rozumiejąc, ja k a  może istnieć 
zależność między zapatrywaniami na zadania 
i Jrogi narodowej naszej polityki w Wiodniu 
a sprawą wyborów w Samborze. P. Dobo­
szyński stara się przekonać nas, że związek 
taki istnieć może...

Przykro je s t  o takich rzeczach pisać. Ale 
aby raz położyć koniec rozpanoszonej u nas 
nadmiernie ostatnimi czasy polityce wymu- 
szań, jeden je s t tylko środok — demasko­
wać ją  na każdym kroku*.

Zatem., szantaż polityczny na całej linii. 
Gdyby narodowi-demokraci poparli Dra Do­
boszyńskiego w Samborze — demokracya 
liberalna poparłaby Dra Głąbińskiego w W ie­
dniu. Ponioważ jednak w Samborze wystąpił 
kandydat wszechpolski, jaKo przeciwnik wła­
ściciela »Nowej Reformy*, przyjaciele Dra 
Doboszyńskiego połączą się z ludowcami i 
konserwatystami —- aby obalić rządy narodo­
wo- demokratyczne w Kole. I to się nazywa 
obroną narodowych interesów...

** *
Spor domowy pomiędzy demokracyą na­

rodową a liberalną, nie obchodzi nas bezpo 
średnio. Możemy również pozostać na sta­
nowisku spokojnej obserwacyi wobec takty- 
Ki konserwatystów, którzy wygrywając ko­
lejno przeciwko sobie różne grupy Koła, ra­
tują w ten sposób resztki wpływów i pozy- 
cyi, ale Koło polskie nie je s t  tylko przedsta­
wicielstwem stronnictw krajowych ani też 
polem do załatwiania rachunków osobistych, 
Koło musi być przedewszysfkiem i bezwa­
runkowo zastępcą interesów ogólnych, na­
rodowych, które są za cenne, za wielkie i 
za drogie, aby można niemi spekulować i 
fryinarczyć,,. Polityka narodowa 'n ie może 
być absolutnie przedmiotom handlu zamien­
nego i nie wolno je j używać jako  ceny ku­
pna mandatów poselskich.

Dla stronnictw walczących o władzę, ka­
żdy manuat ma niezawodnie pewną wartość, 
ale dla ogółu je s t  zgoła obojętnem, czy wy­
branym będzie w Ramborzo br. Skarbek czy 
Dr Doboszyński — byle tam zwyciężył Po- 
fak. W chwili jednak, kiedy o ten mandat 
toczą się targi i przedmiotem przetargu jest 
polityka narodowa, trzeba z oburzeniem za 
protestować przeciwko takiemu naruszaniu 
obowiązków publicznych.

Projtljty antijslstfc w Pumie.
.lak wiadomo, rząd rosyjsł i, przychylając 

się do znanego p r o j e k t u  P i c h n y o o- 
graniczeniu praw wyborczych Polaków do 
Rady państwa na Litwie i Rusi, wysiąpił z 
wnioskiem o przedłużenie o rok mandatów 
członków Rady państwa z tych krajów w

tym celu, aby przygotować przez ten czas 
nową, ograniczającą Polaków <>rdynacyq wy­
borczą. Ja k  wiemy z telegramów, projekt 
r z ą d o w y  k o m i s y  a o d r z u c i ł a .  Tymcza­
sem na sobotniem posiedzeniu sprawa prza- 
dłużenia mandatów woszła pod -obrady p l e ­
n a r n e  D u my .

Mowa Stołypina
Prezes gabinetu Stołypin wystąpi' z dłu­

giem przemówieniem, w którcm na wstępie 
zaznaczył, »że sprawa omawiana łatwą je s t 
do rozwiązania, jeżeli się nie komplikuje je j 
zbyteczjiem (!) roztrząsaniem całej kwestyi 
polskiej*.

Omawiając dalej »celowość i sprawiedliwość* 
rządowego projektu, Stołypina zaznaczył, 
że w tym wypadku n.e rząd wystąpił z wnio­
skiem zmiany istniejącego porządku wybor­
czego, lecz g r u p a  c z ł o n k ó w  R a d y  p a ń ­
s t wa .  (Konstytucya rosyjska i biurokracyi, 
ja k  widzimy, na coś się przy' *ła: rząd może 
ukrywać wstydliwie swe gwaKy poza plecyma 
Pichnów, Eulogiuszów i Puryszkiewiczów!)

»Po\viadają, mówił dalej Stołypin — że 
p r z e d s t a w i c i e l e  n a r o d o w o ś c i  p o l ­
s k i e j  z a c h o w u j ą  s i ę  w R a d z i e  p a ń ­
s t w a  n a j z u p e ł n i e j  p o p r a w n i e ,  że po­
żyteczność ich pracy zyskała sobie ogólne 
uznanie, a — zdaniem ich — n a r o d o w e  
i ch i d e e  n i e  m o g ą  m i e ć  z n a c z e n i a  
ż a d n o g o ,  g d y ż  s t a n o w i ą  o n i  w R a ­
d z i e  z n i k o m ą  m n i e j s z o ś ć ,  lak się za­
chowują w Radzie państwa polscy jej uzłon 
kowie, to dla rządu niema żadnego znacze­
nia (!!), bo projekt rządowy me zwraca się 
przeciw nikomu osobiście.

»Rząd ze swej strony uważa, że najlep­
szym sposobem zmiany wadliwego porządku 
wyborczego byłoby w p r o w a d z e n i e  w 9 
g u b e r n i a c h  z a c h o d n i c h  s a m o r z ą d u  
z i e m s k i e g o .  Ale ponieważ nie można tego 
załatwić w krótkim terminie rząd zgadza 
się na z a s a ć n i c z ą m y ś l  c z ł o n k ó w  R a ­
dy p a ń s t w a  (t. j. Pichny i 30 jego tow a­
rzyszów z prawicy) i pragnie rozszerzyć (!) 
prawo wyborcze na szersze warstwy ludności 
kraju zachodniego. * ,

Jeżeli chcielibyśmy czekac na chwilę od­
powiednią dla poprawienia wadliwego prawa, 
to napewno chwila ta mgdy nie nadejdzie. 
Dlatego właśnie rząd wyznacza roczny ter­
min przedłużenia mandatów, gdyż bez tego 
terminu sprawa przeciągałaby się do nie­
skończoności.

»W ostatnich czasach Duma stanęła na 
nowym punkcie widzenia; wyraziła miano­
wicie życzenie, aby nie czekając na reformę 
ustawy ziemskiej, wprowadzić w niektórych 
guberniach wewnętrznych ziemstwa na obec­
nych podstawach. Życzenie takie, wyrażone 
przez komisye Dumy i Rady państwa odno­
śnie do 9 guberni zachodnich ułatwia sytua- 
cyę. Zgadzając się z tem życzeniem, rząd 
może wziąć i bierze na siebie w n i e s i e n i e  
n a s e s y ę j e s i e n n ą  p r o j e k t u  p r a w a  
o w p r o w a d z e n i u  o b e c n i e  i s t n i e j ą ­
c y c h  i n s t y t u c y i  z i e m s k i c h  do 9 g u- 
b e r n i i z a c h o d n i c h  (głośne oklaski w cen­
trum) — ale z pewnemi zmianami w sposobie 
wybierania radnych, stosownie do warunków 
miejscowych (głosy na lewicy: »aha«!...)

Powodując się tern wszystkiem, proszę — 
kończył Stołypin — o p r z y j ę c i e  p r o j e ­
k t u  r z ą d o w e g o .  W ciągu roku niewątpli­
wie wspólnerui siłami przeprowadzimy p r o ­
j e k t  p r a w a  o w p r o w a d z e n i u  z i e m ­
s t w a  w g u b e r n i & c h  z a c h o d n i c h ,  pro­
je k t  ważny, który wniesie zgodę (?) i spokój 
wśród ludności miejscowej. Proszę w i m i ę  
p r z y w r ó c e n i a  s p r a w i e d l i w o ś c i  (!) 
dl a  15 m i l i o n ó w  l u d u  r o s y j s k i e g o  
w k r a j u  z a c h o d n i m .  R z ą d  n i e  p o w o ­
d u j e  s i ę  a n i  n i e n a w i ś c i ą ,  a n i  c h ę  
c i ą  o b r a ż e n i a  c z e m k o l w i e k  P o l a ­
k ó w .  Taki pogląd byłby nietylko małodusz­
ny, ale i niemoralny. (Ruch w centrum, gło­
sy : »brawo«). Rząd powoduje się świadomo­
ścią, którą zresztą powinien mieć każdy rząd 
rosyjski, ii musi stosować się cio słusznych (!) 
wymagań rdzennej rosyjskiej ludności kresów 
i popierać je ca^ą siłą swej powagi rządowej

Deidaracya Paźaziernikowcow.
Przemówienie Stołypina odniosło pożąda­

ny skutek. Antonow imieniem Październiko- 
wcow oświadczył, ze partya ta początkowo 
sądziła, jakoby rząd uważał za niemożebne 
wprowadzenie ziemstwa w 9-iu guberniach 
zachodnich i dlatego postanowiła głosować 
przeciw projektowi rządowemu. Teraz (!) atoli, 
usłyszawszy wyjaśnienia prezesa Rady mini- 
nistrów, że bierze na siebie obowiązek wpro­
wadzenia na sesyę jesienną projektu prawa 
o ziemstwie w guberniach zachodnich, partya 
Październikuwców i  przyjemnością (!) wita ten 
kierunek polityk' rządowej

Ponieważ jednak partya październikow- 
ców uważa przedłużenie mandatów na rok 
za naruszenie prawa wyborczego, proponuje 
zatem, aby rząd do swego projektu wprowa­
dził poprawkę taką, b y  z a m i a s t  p r z e d ­
ł u ż e n i a  m a n d a t ó w r a  r o k  j e d e n ,  do­
k o n a ć  w y b o r ó w  n a  t a k i  t e r m i n .

Stołypin i Pażdziernikowcy.
W odpowiedzi na przemówienie Antono- 

wa Stołypin zaznaczył, że rządowi chodzi tyl­
ko o termin roczny, aby w ciągu tego czasu 
niożna było »poprawić« ordynacye wyborczą, 
wobec czego z m i a n a ,  proponowana przez Pą 
idziernikowców odpowiada najzupełniej życze­
niom rządu.

Głosowanie.
Po przemówieniu szeregu mówców z pra­

wicy i lewicy, Duma przyjęta projekt rządo­
wy z poprawką Fazdziernikowców, aby wybo­
rów do Rady państwa z Litwy i Rusi doko­
nane) tylko na rok.

Żądanie Koła polskiego, aby w y b o r y  
o d b y ł y  s i ę  z g o d n i e  z u s t a w ą  ( na 3 
l a t a ) ,  z tym jednak warunkiem, że po za­
prowadzeniu ziemstw nastąpią nowe wybory, 
Duma odrzuciła.

** *
W ten sposOb jeden z dwóch projektów 

antipolskich, wniesionych do Dumy, został 
przesądzony w m y ś l  ż ą d a ń  s k r a j n e j  
p r a w i c y  i r z ą d u .

Pażdziernikowcy, którzy — ja k  wiado­
mo — w komisyi projekt ten odrzucili — 
obecnie ulękli się swej odwagi i postanowili 
o d z y s k a ć  w z g l ę d y  r z ą d u  i p r a w i c y

u t r a c o n e  p o d c z a s  z a t a r g u  o u s t a ­
wy  w y z n a n i o w e .  Uczynili to na... r a ­
c h u n e k  P o l a k ó w ,  nietylko głodując za 
projektem antipolskim, ale i - w i t a j ą c  z 
p r z y j e m n o ś c i ą *  t e n  n o w y  z a m a c h  
n a  p r a w a  P o l a k ó w !

Sprawa mieszkaniowa na 
prowncyi.

Dziś odbywa się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie Związku ekonomicznego urzędni­
ków, profosorów i nauczycieli — na którem 
w pierwszym rzędzie omawianą będzie k w e- 
s t y a  m i e s z k a n i o w a  w K r a k o w i e .  
Związek imeyuje bowiem assocyacyjną akcyę 
w tym kiorunku dla swych członków, któ­
rych liczba wynosi z górą 1000 — przez co 
temsamem stanie się r e g u l a t o r e m  cen 
mifcszKań w c a ł e m  m i e ś c i e  z k o r z y ś ­
c i ą  dl  a n a j  sz  e r s z  y c h  w a r s t w  K r a ­
k o w a .

Tym sposooem akcya w obronio intere­
sów jednej acz bardzo licznej klasy podjęła 
bedzie mieć znaczenie bardzo doniosłe, bo 
prawdziwie s p o ł e c z n e .

Akcya wyżej wspomniana powinna też 
być wzorem dla p r o w i n c y i ,  zwłaszcza po 
miastach o większej liczbie ludności, gdzie 
niemniej przesadna drożyzna daje się coraz 
bardziej odczuwać. Że myśl byłaby dobrą i 
godną naśladowania, niechaj posłuży dowód, 
iż w pewnych okolicach myślą już szczerze 
koła ludzi dobrej woli pójść śladem Krakowa 
i Lwowa.

Z kół wyżej wspomnianych otrzymujemy 
g a r ś ć  awag w piekącej te j kwestyi, które 
za pośrednictwem pisma naszego winny zna­
leźć oddźwięk w naszych miastach i mia­
steczkach :

>W s t o l i c a c h , -  - gdzie bardzo szerokie 
warstwy, umysłowe, czy fizycznie pracujące, 
coraz boleśniej odczuwają cięzai obecnie 
już do bajecznej wysokości wyśrubowanych 
czynszów mieszkaniowych — zawiąźłły się 
już S t o w a r z y s z e n i a  u r z ę d n i k ó w ,  ce­
lem b u d o w y  odpowiednich własnych do­
mów. R z ą d  przyizekł Towarzystwom takim 
wydatną p o m o c  i wstawił już odpowiednią 
sumę w budżecie. R e z u l t a t y ,  osiągnięte 
przez te stowarzyszenia są też doniosłe.

Lecz nietylko w stolicach, bo równie n a 
p r o w i n c y i  wzrosłj i w z r a s t a j ą  ciągle 
c z y n s z e  m i e s z k a n i o w e ,  zwłaszcza w 
miastach, które nagie zaawansowały na S i e ­

dzibę gimnazyów, warsztatów kolejowych 
i t. p i zapełniają się wskutek tego ludno­
ścią bezdomną przez nauczycieli, urzędniKów, 
robotników kolejowych, wreszcie ludnością po­
bliskich wiosek, szukającą tu stałego za­
robku.

W tych to miastach i miasteczkach s t a n  
r[z e c z y pod względem mieszkań dla tych 
warstw bezdomnych a niezamożnych, n a g l e  
p o g o r s z y ł  s i ę .  Mieszkania, za które przed 
laty kilkunastu płacono po 6 —1? kor. mie­
sięcznie, dochodzą potrójnej, często poczwór­
nej ceny w przeciągu lat kilku. A dodać 
trzeba, że pod względem j a k o ś c i ,  wygody— 
a nawet warunków sanitarnych, mieszkania

A. P. CZECHOW.

SŁOTA.
Wielkie krople deszczowe uderzały o szy­

by ziemnych okien. Był to jeden z tych o- 
brzydliwych deszczów na letniem mieszkaniu, 
które to gdy raz się rozpoczną, trwają dłu­
go, całymi tygodniami, dopóki przeziębnięty 
letnik nie przywyknie do słoty i nie popa­
dnie w zupełną apatyę.

Zimno było, uczuwało się dojmującą, nie­
przyjemną wilgoć. Teściowa adwokata przy­
sięgłego Kwaszina i żona jego, Nadieżda F i­
lipówna, odziane wr płaszcze nieprzemakalne 
i szale, siedziały w jadalni przy obiedzie. Na 
oblicza teściowej wypisane było, że dzięki 
Bogu je s t syta, dobrze odziana, zdrowa, wy­
dała jedyną córkę za dobrego człt wieka i mo­
że obecnie ze spokojnem sumieniem kłaść 
sobie pasyanse. Córka je j, nie bardzo wyso­
ka, pulchna blondynka, licząca około 20 lat, 
o twarzy łagodnej i anemicznej, oparta łok­
ciami o stół, czytała książkę. Wnosząc z je j 
oczów, dochodziło się do przekonania, że nie 
tyle czytała, ile oddawała się swym własnym 
myślom, nie mającym nic wspólnego z książ­
ką. Obie kobiety milczały. Słychać było szum 
deszczu a z kuchni dochodziły odgłosy prze 
ciągłego ziewania kucharki.

Samego Kwaszina w domu nie było. W 
dni słotne nie przyjeżdżał do letniego mie­
szkania, pozostając w mieście; wilgotne po­
wietrze podmiejskie źle oddziaływało na jego 
bronchitis i przeszkadzało mu w pracy. Był 
on tego zdania, że widok pochmurnego nie­
ba i krople deszczowe na szybach odbierają 
energię i wywołują hypochondryę. W mieście

zaś, gdzie więcej komfortu, niepogoda staje 
się prawie obojętną.

Po dwóch pasyansach teściowa potasowa­
ła karty i spojrzała na córkę.

— Pociągnęłam pasyansa, aby się dowie­
dzieć czy będzie ju tro  pogoda i czy nasz Ale­
ksy Stiepanycz przyjedzie — odezwała się — 
Piąty już dzień, jak  g u  nie ma... Skaranie 
boskie z taką pogodą...

Nadieżda Filipówna spojrzała obojętnie na 
matkę, wstała z miejsca i przeszła się od je ­
dnego rogu pokoju do drugiego.

— W czoiaj barometr się podniósł, — rze­
kła w zamyśleniu — a dzisiaj powiadają, że 
znowu spadał

Matka ułożyła karty w trzy długie rzędy 
i pokiwała głową.

— Stęskniłaś s ię ?  — zapytała córkę, spoj­
rzawszy ha nią.

— Ma się rozumieć!
—  To też ja  to widzę. Bo i jakże tu nie 

tęskn ić! Piąty dzień go już nie ma. Zdarzało 
się naprzykład w maju, że był nioobecny 
przez dwa lub trzy dni najwyżej, ale teraz 
to już nie bagatela — piąty dzień! Nie jestem  
jego żoną a i ja  się już za nim stęskniłam. 
A wczoraj, gdy mi powiedzieli, że barometr 
poszedł w górę, kazałam zarżnąć dla niego, 
niby dla Aleksego Stiepanycza, kurczę i spra­
wić karasie. Lubi bardzo. Nieboszczyk ojciec 
twój nie mógł patrzeć nawet na ryby, ale 
on przepada za rybami. Zawsze z takim ape­
tytem zjada.

— Mnie serce o niego boli, —  odezwała 
się córka. — Nam tu tęskno, ale p rze cież  
jemu, moja mamo, jeszcze smutniej

— Oczywista rzefcz! Po całych dniach nau- 
gania się po sądach, a przez noc, ja k  sowa, 
samotnie w pustem mieszkaniu nocuje.

— A co najgorsza, mamo, że on tam je s t

sam, bez żadnej usługi' się obywa, nie ma 
mu kto samowara nastawić ani wody podać. 
Czemu to nie przyjąć lokaja na lato ? A wre­
szcie po co nam to letnie mieszkanie, jeśli 
on go nie lubi r Mówiłam mu — nie potrze­
ba letniego mieszkania, ale nie. »Dla zdro­
wia twego*, — povriada A czy mi to na 
zdrowie pomaga? Choruję właśnie z tego, że 
on tam dla mnie takie męki znosi.

Patrząc przez ramię matki na karty, cór­
ka spostrzegła omyłkę w pasyansie, więc na­
chyliła się nad stułom i poczęła przekładać 
karty. Zapanowała, milczenie. Obie spoglądały 
na karty i wyobrażały sobie, ja k  to Alensy 
Stiepanycz siedzi teraz osamotniony w mie­
ście, w ciemnym, pustym gabinecie, zajęty 
pracą, głodny, zmęczony, stęskniony do ro­
dziny...

A w ie  m a m a  c o !  —  z a w o ła ła  n a g le  N a­
d ieżd a F ilip ó w n a , a  o czy  j e j  s ię  z a isk rz y ły , 
je ś l i  ju t r o  b ęd zie  je s z c z e  ta k a  s ło ta , to  ja  
p o ja d ę  ju t r o  ra n n y m  p o c ią g iem  do n ie g o  do 
m ia s t a !  P rz y n a jm n ie j d o w iem  s ię , ja k  s ię  
m iew a , p o p a trz ę  n a  n ie g o  i c z a je m  go  n a -

P°iQ- , . . .
I obie poczęły się dziwować, że im wcze­

śniej nie przyszła do głowy myśl taka pro­
sta i łatwo wykonalna. Do miasta przecież 
tylko pół godziny drogi, a do mieszkania je- 
dzie się dwadzieścia minut doróżką. Poro­
zmawiały jeszcze trochę a następnie, zado­
wolone, położyły się spać w tym samym po­
koju.

Ocho — cho — cho !... Panie, zmiłuj się 
nad nami grzesznemi! — westchnęła matka, 
gdy zegar wybił na sali godzinę drugą. J a ­
koś nie mogę usnąć!

— Mama nie śp i? — zapytała córka po 
cichu. Ja  ciągle myślę o Aleksym. Żeby też 
choć zdrowia nie nadwyrężył w tem mie­

ście! Jada obiady i kolacye Bóg wie gdzie, 
w restauracyach i traktyerniach.

— Wiesz, że się i nad tem zastanawia­
łam — westchnęła matka. Niecliajże go chro­
ni i weźmie w twą opiekę Królowa Niebios, 
A deszcz leje i le je !

Rano deszcz już nie uderzał o szyby, ale 
niebo było tak ja k  i poprzedniego dnia oło­
wiane. Drzewa stały smutne a przy każdym 
podmuchu wiatru spadały z nich krople de­
szczu. Ślady nóg ludzkich po błotnistych 
ścieżkach, rowy i koleje wozowe były pełne 
wody, Nadieżda Filipówna postanowiła je ­
chać do miasta.

— Pozdrówże go odemnie — mówiła do 
niej matka, otulając na drogę. Powiedz mu, 
żeby już dał pokój tym sądom... Trzeba prze­
cież wytchnąć. A gdy wychodzi na ulicę, nie' 
ohąj też szyję sobie otula: pogoda taka, ze 
niecb Bóg zachowa! Weź mu też kurczę, bo 
choć tam i na zimno, ale domowe — i za­
wsze lepsze... niż restauracyjne.

Córka odjechała, zapowiadając, że powró­
ci wieczornym pociągiem, lub też najpóźniej 
rannym, następnego dnia.

Powróciła jednak daleko wcześniej, przed 
obiadem, wówczas, gdy matka siedząc w sy­
pialni, na kufrze, drzemała i rozmyślała, co- 
by tu upiec wieczorem dla Zięcia.

Córka, wszedłszy do sypialni, była wy- 
bladła, rozstrojona i nie odezwawszy się a- 
ni słowa do matki, us'adła na łóżku, wtula­
ją c  głowę w poduszkę.

— Cóż się z tobą dzieje? — zdziwiła się 
matka. Czemużeś tak prędko powróciła? — 
A gdzież Aleksy Stiepanycz?

Nadieżda Filipówna podniosła głowę z 
głębi poduszki, a spojrzawszy szklanym 
wzrokiem błagalnie na matkę, zawołała:

— Or nas oszukuje, moja mamo!

liii... co też ty wygadujesz, 3óg  z to- 
— odparła matka, a czepiec spadł 

z je j giowy, — Któżby nas tam znowu miał 
oszukiwać? Zmiłuj się nad nami Panie!

— On nas okłamuje, mamo! — powtó­
rzyła córka, a podbródek je j począł drgać.

Zkądze ci to przyszło do giowy? — za­
wołała matka, blednąc pod wpływem wzru­
szenia.

— Nasze mieszkanie zamknięte. Stróż 
utrzymuje, że przez te pięć dni Aleksy nie 
był ani -azu w domu. Nie mieszka w domu. 
Nie w domu, nie w domu!...

Poczęła wymachiwać rękom a i rozpłakała 
się głośno, powtarzając ustawicznie: nie w 
domu, nie w domu!...

Dos ała ataku histerycznego.
Cóż się to dzieje? — mruczała przestra­

szona matka. Przecież pisał onugdaj, że nie 
wychpdzi z domu' Gdzież wiec nocuje ? ! 
Święci męczennicy pańscj !

Nadieżda Filipówna omdlewała i nie mogła 
nawet zdjąć kapelusza z głowy. Zdawało się, 
żt je j zaaano blekotu, gdyż wodziła bezmy­
ślnie oczyma i chwytała konwulsyjnie matkę 
za ręce!

— Bo też masz komu wierzyć: stróżo- 
w '! — perswadowała je j matka, uwijając się 
koło córki i roniąc łzy. — Zara 'ośnici z cie­
bie! Cóżby cię tani miał zaraz zdradzać!... 
I wreszcie, jakżeby on śmiał nas oszukiwać? 
Albośmy to jak ie -tak ie? Chociaż tam i zo 
stanu kupieckiego pochodzimy, ale on nie ma 
prawa nas lekceważyć, bo jesteś jego pra­
wowitą małżonką! Możemy wystąpić ze skar­
gą! Ja  mu dałam za tobą dwadzieścia tysię­
cy posagu! Nie wziął cię bez wiana!

Staruszka sama się rozbeczała na dobre 
i machnęła ięką, osłabła również i położyła 
się na swoim kufrze Obie nie spostrzegły,

Slomkouie kapelusze i B. W1ERZEJSKI
Nalfti odnlełsze, dniy mybftr I tanio! Kraków, Rynek, róg ulioy Floryańskiej.
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te, prawie bez wyjątku, są n i ż e j  k r y t y k i  
A już pod wzglądem warunków sanitarnych 
urągają W3aelkim najprymitywniejszym wy­
mogom, skutkiem  czego całe dzielnice tych 
miasteczek stają się gniazdami] c h o r ó b  
z a k a ź n y c h .

W m i a s t a c h  w i e l k i c h  je s t przynaj­
mniej ruch budowlany, są kapitaliści, zada­
walający- sią miernem stosunkowo oprocen­
towaniem, są spekulanci rzutni, są wreszcie 
instytu cie kredytowe, dysponujące gotówką, 
popierające ruch budowlany tak kredytem 
hipotecznym ja k  i osobi3tym, udzielanym 
właścicielom parcel lub przedsiębiorcom bu­
dowlanym.

Lecz w m a ł y c h  m i a s t a c h  i miastecz­
kach brak zupełny kapitalistów, lub przy­
najmniej brak takich, którzyby sią zadawa­
lali oprocentowaniem niżej 30 proc. rocznie. 
Wina to naszych ekonomicznych władców: 
żydów — dalej indolencyi i braku wszelkie, 
i n i c y a t y w y ,  ze strony zamożniejszego 
stanu średniego — wreszcie wina leży w ca 
mych tych warstwacn szerokich, w ich n i e ­
c h ę c i  dotychczasowej do systematycznej, 
wytrwałej pracy, które woią kroczyć powoli 
utartemi drogami, albo zapełniać biura, by 
tylko, choć nędznie, lecz ł a t w o  żyć — ot 
rutyną samą.

L i c h w a  mieszkaniowa je s t  b a r d z i e j  
s z k o d l i w ą  od p i e n i ą ż n e j ,  bo od tej 
uwolniliśmy się niemal — przez oparte na 
wzajemności stowarzyszenia k r e.'d y t o w e, 
lub przynajmniej przy silnej woli i przezor­
ności uwolnić sią możemy. Natomiast wobec 
właściciela domu stajem y b e  z s i l  ni, który 
dowolnie sobie podnosi czynsza.

Lecz czyż p a ń s t w o ,  to państwo, które 
ma w ustaw ach— i czasami stosuje ś r o d k i  
k a r n e  p r z e c i w  p o a r a ż a j ą c y m  c e n y  
p r o d u k t ó w  przemysłowych,kartelomitp. — 
nie może wystąpić p r z e c i w  w y z y s k o w i  
tak  szkodliwemu, tak nieetycznemu, jakim 
je s t  nie juz podrażanie, lecz u n i e m o ż l i ­
w i e n i e  uboższym z d r o w e g o  mieszkania, 
a więc s k a z y w a n i e  najuboższych n a u t r a ­
tę  zdrowia i sił do pracy?...

Ś r o d k i  t e  znaleźć p o w i n n o  p a ń ­
s t w o ,  a t e o r y a  wskazała je  już, Lecz za 
n im  u s t a w y  w tym kierunku do s k u t k u  
dojdą, czyż s p o ł e c z e ń s t w o  s a m o ,  w 
m i a r ą  s i ł  s w y c h  przed wyzyskiem wcale 
b r o n i ć  s i ą  nie może?...

Sądzimy, że o b r o n a  t a  je s t częściowo 
m o ż l i w ą  t y m b a r d z o  l i c z  n y m  k l a s o m ,  
które, nie posiadając tyle, żeby mogły naby­
wać pojedynczo własność nieruchomą, prze­
cież, mąjąc stały, pewny, do życia w ystar­
czający dochód, mogą skupiwszy się w w ię ­
k s z e j  l i c z b i e ,  zapomocą drobnych, mie­
sięcznych o s z c z ę d n o ś c i ,  u t w o r z y ć  p e ­
w n ą  s i ł ę  f i n a n s o w ą .  I je s t  to m o ż l i -  
w e m  tak k l a s i e u r z ę d n i c z e j ,  n a u c z y ­
c i e l s k i e j  ja k  i robotniczej, a z w ł a s z c z a  
p i e r w s z e j ,  która ma od kilkunastu lat 
p r z y w i l e j  korzystania z przyznanego je j 
przez rząd znacznego f u n d u s z u z a l i c z k o -  
w e g o ,  z którego n. p. urzędnicy nawet naj­
niższą) klasy otrzymują do 40uU kor. zaliczki 
bezprocentowej, w bardzo drobnych ratach 
opłacalną).

I dziwić się istotnie należy, że urzędnicy, 
którzy korzystają z tego funduszu, nie zdo­
byli się na nawiązanie s t o w a r z y s z e ń ,  
które p o z w o l i ł y b y  i m z b i o r o w o  d z i a ­
ł a j ą c ,  d a l e k o w y d a t n i e j s z e o s i ą g n ą ć  
r e z u l t a t y ,  niż je  osiągają, działając k a ż d y  
d l a  s i e b i e ,  tylko m a ł y m  s t o s u n k o w o  
k a p i t a ł e m .

W szak już tak  szeroko zastosowana za­
s a d a  a s s o  c y a c y i  w E u r o p i e  znaną je s t 
i n a j l e p s z e  wydaje r e z u l t a t y ,  a również 
u n a s , ja k  świadczy n. p. powolny, lecz stały 
rozwój T o w a r z y s t w a  o f i e y a l i s t ó w  
prjw atnych, złożonego z osób, n ie  m a j ą -  
c y c h n i w e t p e w n e g o s t a ł e g o  d o c h o ­
du. O iltż  zatem l e p s z e  r e z u l t a t y  może 
uzyskać Stowarzyszenie o wiele liczniejszej, 
a f i n a n s ó w  o bez porównania s i l n i e j s z e j  
k l a s y  u r z ę d n i c z e j .  Przykład dany przez 
zawiązane przed kilku laty Towarzystwo 
urzędnicze lwowskie, powinien być ku temu 
zachętą, przedewszystkiem dla urzędników 
p r o w i n c y o n a l n y c h .

Nabycie jednak na prow incji większego

że na niebie ukazały się błękitne plamy, o- 
błołd się rozdzieliły, a w ogrodzie po mo­
kre j trawie prześlizgnął się ostrożnie pier­
wszy promień słoneczny, rozweselone wróble 
poczęły skakać koło kałuż, w których odbi­
ja ły  się pędzące chmury.

Nad wieczorem przyjechał Kwaszin. Przed 
wyjazdem z miasta wstąpił do swego mie­
szkania i dowiedział się od stróża, że pod­
czas jego nieobecności przyjeżdżała tam 
żona.

— A oto jestem  i ja !  — zawołał wesoło, 
wchodząc do pokoju teściowej i udając, że 
nie zauważył zapłakanych, zadąsanych twa­
rzy. —  Oto jestem ! Nie widzieliśmy się przez 
pięć dób! Ucałował szybko ręce żony i teścio­
wej i z miną człowieka zadowolonego, ż po­
zbył się ciężkiej pracy, usiadł na krześle.

—  Uuf! — odetchnął, wypuszczając z płuc 
cały zapas powietrza, —  Ale się też wymę­
czyłem i namordowałem! Ledwie siedzę! Pra­
wie pięć dób... dzień i noc żyłem, jakby na 
biwaku! W mieszkaniu auł razu nie byłem, 
wyobraźcie sobie! Przez cały czas miałem 
kłopoty $ tą  upadłością Szipunowa i lwan- 
czlkowa, musiałem pracować u Gałdiejewa w 
jego  kantorze, przy magazynach... Nie jadłem, 
nie piłem, spałem na ławie jak ie jś, przezią- 
błern do szpiku kości... Minuty wolnej nie 
miałem, żeby choć zajrzeć do mieszkania. Tak, 
moja Nadziu, nie byłem wcale w domu...

Kwaszin trzymał się rękami za boki, jakby 
go bolały krzyże od pracy, z pod oka jednak 
spoglądał na żonę i teściową, aby wymiarko- 
wać, jak  podziałało jego kłamstwo, czyli ja k  
ja k  on sam zwykł to był nazywać — jego 
dyplomacya. Teściowa i córka rzucały na sie­
bie spojrzenia, pełne radosnego zdziwienia, 
jakby ni stąd ni z owąd, całkiem niespodzie­
wanie odnalazły jak iś klejnot, który zgu­
biły...

placu pod budowle, wymaga o s»t r  o ż n o ś c i. 
Je s t  bowiem w każdem takiem, choćby naj- 
mniejszem miasteczku k l a s a  l u d z i ,  która 
dawniej znjmowała się l i c h w ą  pieniężną, 
zbożową i t. p. Wstrzymana na tej drodze 
przez energię władz, z w r a c a  s i ę  z całą 
swą długą praktyką, wyćwiczoną przebiegło­
ścią n a  i n n e  p o l a .  A cóż dla ludzi takich 
je s t  ponętniejszein nad n a b y w a n i e  i od­
s p r z e d a w a n i e  placów budowlanych ? 
Wszak taki > geszeft*, przy ich zręczności 
i znajomości stosunków, ani pracy nie wy­
maga, ani ryzyka za sobą nie pociąga. Ja k  
tylko wywiedzą się, iż czy rząd, czy gmina, 
czy ktoś zamożniejszy zamier?a nabyć plac 
poa budowę, już przedsiębiorą w s z e l k i e  
i m  t y l k o  z n a n e  i im tylko dostępne 
ś r o d k i ,  by albo z y s k  przyszły im w y- 
ł ą c z n i e  przypadł, lu t przynajmniej bardzo 
znaczny zysk fakt orski Niestety, umiejąc so­
bie zjednać w sposób im tylko wiadomy t«*kże 
chrześcijańskich właścicieli gruntów, z któ­
rych większość je s t  finansowo od żydów 
z a l e ż n ą ,  intrygują, tak, iż ostatecznie albo 
zysk znaczny im — bez pracy — w ręce 
wpada, lub kupujący je s t niemiłosiernie wy­
zyskany.

Wystarczy zbadać w niektórych miaste­
czkach c e n y ,  jakich nie już żydowscy spe- 
Kulanci, ale nawet ludzie, którzy przed roz­
poczęciem spekulacyj podobnych, byli uczci­
wymi, wymagają z a  p l a c e  p o d  b u d o  w ę  
choćby w kilometrowej od śródmieścia i od 
ulic odległości położone. Place takie przed­
tem na morgi lub ułamki morgów bardzo 
;anio sprzedawane, 3ą dziś p o  k i l k u  za­
ledwie latach działania tych spekulantów, 
w cfanie 10 d o 50 k o r o n za 1 m etr kw„ 
a więc daleko w y ż s z e j  n i ż  n a  p r z e d ­
m i e ś c i a c h  L w*o w a !... N a b y w a n i e  
rrzeto p l a c ó w  n a j w i ę k s z ą  stanowi 
t r u d n o ś ć  w zrealizowaniu celu tak po­
żytecznego, ja k  budowa tanich mieszkań i o tę 
nudność akcya ta w wielu miejscach rozbić 
się może.

Daleko m n i e j s z ą  trudność stanowi­
łoby n a b y c i e  m a t e r y a ł ó w  budowla­
nych. W tym punkcie bowiem mogłyby po­
wiaty, którym Wydział kraj., a względnie 
Bank kraj. udzielają kredytu na zakładanie 
abryk dachówek i cegielni, być regulatorami 

i cen i kredytu, co przyznać należy, w wielu 
powiatach już nastąpiło.

Wśród licznej klasy urzędników je s t d o- 
s y ć  o s o b i s t o ś c i  najlepszemi ożywio­
nych chęciami, uzdolnionych i energicznych, 
ttóreby u m i a ł y  z r e a l i z o w a ć  myśli 

tu rzucone, a tylko b i e r n o ś ć w i ę k s z o -  
ś c i wstrzymuje ich od inicyatywy. Mamy 
n a d z i e j ę ,  że bierność ta ustąpi. Należy 
;ylko, aby p r a c a  i e n e r g i a ,  zużywana 

( otąd na wyjednywanie u rządu podwyższe­
nia pensyj i dodatków, zwróconą została n a  
d r o g ę  s a m o p o m o c y  i a s s o c y a c y i .

Budżet i plany finansowe.
Sprawozdanie budżetowe.

Wczoraj rozdano sprawozdanie komisyi 
mdżetowej o budżecie na rok 1909. Uchwa- 
one przez komisyę cyfry znacznie r ó ż n i ą  

s i ę  od cyfr preliminowanych pczez rząd I 
tak rząd preliminuje zapotrzebowanie w su­
mie 2,303,596,103 koron, a pokrycie na 
2,303,657,294 kor., komisya budżetowa nato 
miast wstawia jako  zapotrzebowanie sumę 
2,406,554,543 k., a jako  pokrycie 2,404,657,4h2 
koron. Odnośnie do tych pozycyi sprawozda­
nie zauważa:

Dotąd było w zwyczaju zamykać właści­
wy budżet małą nadwyżką, a natomiast dla 
pojedynczych pozycyi starać się o pokrycie 
w drodze prowizoryum budżetowego; inne 
zaś pozycye, ja k  budowę kolei, dróg wo­
dnych i regulacyę rzek, dotyczące ustawy z 
11 czerwca 1901 r., jako też nadzwyczajne 
zapotrzebowania wojskowe wogóle wyklu­
czać z budżetu.

Niewłaściwość tego postępowania pod­
niosła komisya już w roku zeszłym, a w ro 
ku bieżącym sama dokonała poprawki i dla­
tego w zestawienie zapotrzebowań wciągnię­
to : 1) przy rozdziale VI kwotę 63'6%) przy 
padającą na rok 1909 jako reszta zapotrze-

czały...
— Kochanie moje — odezwała się teścio­

wa, zrywając się z miejsca — czegóż ja  też 
siedzę? Czajul Czemprędzej czaju! A może- 
byś zjadł co?

— Ma się rozumieć, że z je! — odpowie­
działa żona, zrywając z głowy chustkę zmo­
czoną w occie. — Niech-że mama przynosi 
prędko przekąskę i wódkę! Nataljo, nakry­
waj stół! Ach, mój Boże, nic nie przygoto­
wane!

I obie, wystraszone, szczęśliwe, poczęły 
krzątać się, biegać po pokojach.

Teściowa nie mogła już patrzeć bez śmie­
chu na córkę swą, która oczerniła całkiem 
niewinnego człowieka, córce zaś Dyło bardzo 
przykro...

Stół został nakryty w oka-mgnieniu. Kwa­
szin, od którego czuć było woń Madeiry i li­
kierów i, który ledwie dyszał pod wpływem 
sytości, iskarżał się na głód, zmuszał się do 
żucia jedzenia i ciągle opowiadał o upadłości 
Szipunowa i Iwanczikowa, żona zaś i teścio­
wa nie mugły oderwać oczów od jego obli­
cza i myślały sobie:

>Jak iż  on rozumny i luby! A jak i pię­
kny!*

>Pycha! — myślał sobie Kwaszin, wyle­
gując się po niolacyi na olbrzymim, miękkim 
piernacie. Choć one tam i kupczychy, choć 
to Azya, a jednak i one miewają swoje ory­
ginalne ponęty, to też przez dzień lub i dwa 
dni w tygodniu można tu przebyć z gu­
stem...*

Otulił się, ogrzał i mruknął, zasypiając:
— Pycha!

bowania na zakupienie materyału artyleryi 
polnej w kwocie 9,540.000 z ogólnej sumy 
15,000,000 Kor.; 2) przy rozdziale X XIV  ko­
szta personalne dyrekcyi budo wy dróg wo­
dnych 1,185,639 kor.; 3) przy rozdziale XXIV 
dozwolone przez prowizoryum budżetowe 
większe zapotrzebowanie dla rozwinięcia 
sieci telefonów w kwocie 6,000,000 koron; 
4) przy rozdziale X X V  ogólną sumę 85,000,00(1 
kor. na cele kolejowe. Oprócz tego zapo­
trzebowanie długu państwowego podniesiono 
o 1,232,801 kor. — Odpowiednio do nowych 
pozycyi w zapotrzebowaniu, wstawiono w 
pokrycie 1) zgodnie z prowizoryum budże- 
towem 91,600,000 kor., a mianowicie: z nad- 
wyżeh budżetowych r. 1907 sumę 44,000,000 
kor., z wykupna pożyczek 47,000,000 koron, 
2) jako kwotę z wykupna pożyczek kredy­
tów na zapotrzebowania wojska 9,450,000 
kor., 3) jako częściową kwotę pożyczki na 
budowę dróg wodnych 1,185,639 kor. Nadtu 
w pokryciu sprostowano: 1) udział w czy­
stym zysku austryo-węgierskiego banku w 
kwocie 3,610,517 kor., odpowiednie do re­
zultatów zamiast w sumie 3,650.000 koron, 
2) wynik z renty umarzającej 17,073,850 k., 
odpowiednio do stanu kursów zamiast Kwo­
ty 17,679,818 koron.

Projekty finansowe w Izbie.
Podczas dalszego ciągu p i e r w s z g o  c z y ­

t a n i a  p l a n u  f i n a n s o w e g o  w Izbie pos. 
K r a u s  (Czech) uzasadnia* opozycyjne sta­
nowisko swego stronnictwa względem pla­
nów finansowych rządu. Również Dr. Hr u-  
b a n  wystąpił przeciwko przedłożeniu, żąda­
jąc objęcia przez państwa krajowych szkół 
średnich, występuje za tworzeniem dalszych 
szkół przemysłowych i fachowych. Pos. B u- 
d ik  zwracał się przeciw podwyższeniu po­
datków od spirytusu i piwa a oświadczył się 
za podatkiem zbytkówym. Pos. K o s t .  L e ­
w i c k i  podniósł, że dopóki Rusini w Sejmie 
galicyjskim nie znajdą sluczności, dopóty nie 
mają najmniejszego interesu w sarfacyi fi­
nansów krajowych Galicyi. Pos. U r b a n  wy­
stępowa i przeciw podatkowi od piwa a po­
lecał zaprowadzenie monopolu wódczanego 
na wzór moniecki. Pos. D i a m a n d  wskazy­
wał, że znaczniejszą część wy datków uchwa- 
a ją delegacye, a Izba staje zazwyczaj przed 

faktem dokonanym i ma za zadanie dostar 
czyć tylko potrzebnych pieniędzy.

Następnie zabrał głos prezes Koła pol­
skiego, Dr. G ł ą b i  ó s  k i. Mówca podniósł ko­
nieczność założenia nowych podatków w ten 
sposób, by ja k  najmniej ODciążały szerokie 
warstwy ludności; a równocześnie, by dla 
budżetu były jak  najwydatniejsze. Prąd nie 
powinien, ja k  dotychczas, dążyć do podnie­
sienia podatków p o ś r e d n i c h ,  ponieważ 
już obecnie są one większe od b e z p o ś i e -  
d n i e b ,  lecz winien starać się o o t w a r c i e  
no w y c h  źr  ó d e ł  p o d a t k o  wy  ch. Refor­
ma podatkowa musi objąć cały system fi­
nansów krajowych i gminnych. Kwestya s a ­
n a c y i  fi n an só w k r  a j  o w y  ch,  winna być 
stanowczo korzystnie rozwiązana. Przy tern 
jednak musi parlament dbać, by coraz to 
nowe wymagania życia publicznego znalazły 
w budżecie podatkowym odpowiednie uwzglę­
dnienie W dalszym ciągu podniósł mówca, 
że .pentralny traktow ał kraje zawsze
po macoszemu, skutkiem czego do buazetow 
krajowych musiał wkraść się deficyt.

Według zapatrywania Koła polskiego, 
przedłożenia finansowe rządu potrzebują 
gruntownego opracowania. Należy się jednak 
spodziewać, że to opracowanie w interesie 
przestrzegania praw i autonomii także się 
uda. Koło polskie je s t  gotowe poprzeć czyn­
nie rząd w jego usiłowaniach uzdrowienia 
finansów krajowych i wszystko uczynić, by 
umożliwić u*rzymaaie równowagi finansów 
krajowych. Musi jednakowoż przy tem ob­
stawać, aby zapowiedziane przez rząd r e ­
f o r m y  b e z p o ś r e d n i e  li p o d a t k ó w ,  a 
zwłaszcza reforma podatku domowego i znie­
sienia najniższych dwóch kias podatku do- 
mowo-klasowego p r z e p r o w a d z o n e  z o ­
s t a ł y  r ó w n o c z e ś n i e  z r e f o r m ą  po­
d a t k ó w  p o ś l e d n i c h .  (Potakiwania na 
ławkach poiskicn).

Wreszcie mówca ostrzegał rząd przed zby­
tnią oszczędnością, ze względu na wiele pa­
lących, czekających załatwienia potrzeb na 
polu szkolnictwa i kultury krajowej, na po­
lu ruchu i gospodarstwa wogólę, a zwłaszcza 
na polu budowy dróg wodnych.

W końcu postawił mówca wniosek, by 
wybrać komisyę finansową z 52 członków 
i przydzielić je j przedłożenia podatkowe rzą­
dowi. (Oklaoki wśród Polaków).

Pos. Dr. G r o s s  wyraził przekonanie, że 
finanse krajowe mogą być tylko wtenczas 
uzdrowione, jeżeli krajom  odbierze się po­
krycie tych wydatków, które właściwie pań­
stwo pov innoby ponosić. Mówca gani przed­
łożenie z tego powodu, ponieważ Ono specy- 
alnie przez swoję reformę podatku domowo- 
klasowego zaostrza i tak już istniejące prze­
ciwieństwo miedzy agraryuszami a mieszcza­
nami

Dalej występował mówca za zniesieniem 
podatku gruntowego dla małych włościan 
i odpowiedniem pi-ogresywnem ukształtowa­
niem tego podatku dla wielkiej własności.

Po przemówieniach posłów Z i t n i k a  i 
S t r a n s k y ’e g o  obrady przerwano o godzi­
nie 11 w nocy.

Listy lwowskie.
Lwów, d. 14 czerwca 19u9.

(Uroczystość Berkft Joselowi za. — J.szcza  żydzi. — 
Awantury „burszów" lwowskich. — Konferencya so- 

cyalistyczna. — Religijna uroczystość).

Wczoraj przedpołudniem cały świat ży­
dowski lwowski wyruszył na plac Zbożowy 
i ul. Berka Joselowicza, aby obchodzić ro­
cznicę śmierci tego wyjątkowego Polaka-ży- 
da. Miasto urządzało ten obchód na spółkę 
z towarzystwami żydowskiemi lwowskiemi. 
Sypnęły się więc przemowy — wieie pię­
knych słów — wiele śpiewów i... dekoracyi.

Mówił wiceprezydent Dr Rutowski imie­
niem Rady m. Lwowa, p. Sz. Karlsbad, ucze­
stnik powstania z r. 1863 — mówił także

pos. Dr Loeweustein, jako  delegat Koła T. 
S. L. im. B. Goldmana.

Po odsłonięciu pamiątkowej tablicy na ul. 
berka, uformowano pochód, który udał się 
pod pomnik Mickiewicza. W pochodzie wzięły 
udział szkoły, »Sokół«, Rada m Lwowa, Tow. 
strzeleckie, cechy i korporacye i cały szereg 
instytucyi żydowskich. Pod pomnikiem prze­
mawiał jeszcze imieniem zboru izraolickiego 
Dr J .  Horowitz i delegat Dr Aszkenazy, któ­
ry w swem przemówieniu pomieścił jeden 
bardzo charakterystyczny ustęp. Mówiąc o 
czci dia Mickiewicza, powiedział między" in­
nymi, iż żydzi czynią to »nietylko ulatego, 
żeśmy się tutaj zrodzili i że tli są groby naszych 
przodków, ale dlatego, bo z tej ziemi czer­
piemy soki żywotne, (oj, to prawda!), które 
nasze jestestw o wypełniają, dlatego, bo tu 
pracujemy i pracować chcemy wspólnie z 
wszystkiemi dziećmi narodu (?), bo tu owoce 
naszych prac już są z tą ziemią złączone, 
(też wielka, ale smutna prawda!) bo tu domy 
i warstaty — i to rękodzieło — te szkoły 
i instytueye, ta kultura i myśl zbiorowa — 
to wysiłki naszych mięśni i naszych mózgów 
(niestety), tc wytwór wspólnej pracy wszyst­
kich synów (?) Polski*.

O ile sama uroczystość ze względów na­
rodowych była bardzo sympatyczną, o tyle 
to, cośmy słyszeli, ani na duchu nas pod 
nieść — ani do rzekomych >żydów-polaków« 
przekonać nie mogło.

Tem bardziej nie — bo świeżo w mojej 
pamięci było zgromadzenie żydowskie, zwo­
łane na placu Rybim, dzień przedtem, w so­
botę przez partyę socyalistyczną w sprawie 
drożyzny mieszkań.

Zgromadzenie było dosyć marne. Żydów 
zeszło się oardzo mało, ale nie o to chodzi. 
Na tem zgromadzeniu słyszałem mowy — 
wygłaszane przez »żydów-Polaków« — ...po 
n i e m i e c k  u (!!).

A i drugi fakt z ostatnich dni również 
nie bardzo skłania do poprawienia opinii w 
tym kierunku. Oto w okręgu Bóbrka-Żyda- 
czów żydzi zawarli kompromis z Ukraińcami 
i wysuwają syonistą Dr Gerszona Zippera 
jako kandydata > ż y d o  w s k o -  u k r a i ń ­
s k i e  g o * .  »Diło« z całym pietyzmem roz­
pisuje się o tej kandydaturze i p o l e c a  j ą  
w y b o r c o m .

Wczorajsza niedziela obfitowała jeszcze 
w inne sensacye. Po raz pierwszy mieliśmy 
mieć we Lwowie oryginalny »buinmel« stu­
dentów uniwersytetu.

Istnieje u nas od dłuższego czasu zwią­
zek akademicki »Leopolia« — ściśle wzoro­
wany na »burszach« niemieckich z czapecz 
kami — przepaskami — »fuchsamu i bomb- 
kami nez liku. W sobotę ukonstytuował się 
drugi taki klub >Gaskonia«. F akt zało­
żenia uczciły oba Towarzystwa iście germań­
ską libacją. Odbył się komers, na którym 
przy pilznerze uchwalono nazajutrz t. j. wczo­
raj w niedzielę odbyć bummel w >Darwach« 
na ul. Karola LudwiKa. Młodzież polska do­
wiedziawszy się o tej hecy, postanowiła je j 
przeszkodzić. Stawiła się też o naznaczonej 
godzinie na ul. Karola Ludwika w znacznej 
liczbie. Kiedy Leopolianie i 'Jas.cończycy o 
tem się dowiedzieli — schowali się do ka­
wiarni Belle-yue. W ślad za nimi udała się 
tam młodzież polska i zażądała zdjęcia od­
znak >bursŁ,owskich« i zaniechania >bummlu< 
grożąc odpowiednią >karą«. To poskutko­
wało.

Okręgowa konferencya socyalistyczna, któ­
ra również wczoraj obradowała — uchwaliła 
na gwałt forsować prenumeratę socyalisty- 
cznego >Głosu«, bo inaczej ź le  będzie. Nie 
dopisała ona — gdyż z p r o w i n c y i  
przybyło tylko 4 (czterech) delegatów, a zre­
sztą byli sami lwowscy ^towarzysze*. Uchwa­
lono także polecić komitetowi wykonawcze­
mu wykonywanie i nadal ś c i s ł e j  k o n t r o ­
l i  (bardzo znamienne!) nad »Głosom«, oraz 
wybrano osobną komisyę do zbadania jego 
ksiąg rachunkowych. - Może dowiemy 
się czegoś ciekawego...

Wartoby także, aby >Głos< opublikował 
powody rozbicia się grupy krawców wojsko­
wych. Opowiadają, iż powodem były k r a ­
d z i e ż e  i to dosyć znaczne — jak ie  odkry­
to w kasie. (Wszak to takie pospolite w or- 
ganizacyach socyalistycznycb,..) Po zebraniu 
bliższych szczegółów nie omieszkam wam do­
nieść o tem. A może >Głos« wcześniej spra­
wę sa m  opowie.

Cale półtora tygodnia odbywać się będą 
w riaszem mieście uroczystości na cześć bł. 
Jakóba Strepy, arcybiskupa lwowsKiego, z 
okazyi 500-letniej rocznicy jego śmierci.

Na uroczystości te zjadą się wszyscy bi­
skupi galicyjscy obu obrządków, aby ucze­
stniczyć w nabożeństwach i głosić kazania. 
Cały Lwów katolicki przygotowuje się z za­
pałem do tycli uroczystości. W. H.

jak  się u nas reguluje rzeki.
Z Zembrzyc (pow. Wadowicki) otrzymu­

jemy następujące uwagi:
Podobnie ja k  gdzie indziej, tak i unas re- 

gulacya rzeki Skawy i innych dopływów Wi­
sły prowadzona je s t co najmniej nieudolnie, 
a w wielu miejscach z gruntu wadliwie.

P-owadzący roboty regulacyjne nie u- 
względniają dostatecznie poziomu wody pod­
czas powodzi, ale opierają swe obliczenia na 
podstawie dowolnych kombinacyi. Tamy i u- 
mocowama brzegów są tak  słabe i wątłe, 
że nie bardzo wezbrana rzeka rujnuje je  w 
wielu miejscach nie raz doszczętnie. Po po­
wodzi podejmuje się nr nowo pracę, natural­
nie z takiemi samymi rezultatami, co pocią­
ga za sobą tylko ogromne koszta bez żadne­
go dla sprawy samej pożytku.

U nas w Zembrzycach, Skawa co loku 
parę razy rujnuje i przerywa tamy co do 
piero zbudowane. W maju b. r. zniszczyła 
woda tamę przeszło 20 metrową i jakby na 
urągowisko z całej reguiacyi zabrała równo­
cześnie spory kawał brzegów, wyrządzając 
właścicielom bardzo znaczne szkody.

W roku 1903, podczas powodzi, Skawa 
wdarła się do młynówki i utworzyła sobie 
w niej na pewnej przestrzeni giówne koryto. 
Przy reguiacyi, w miejscu gdzi6 się Skawa

rozdzieliła, zamiast potężnego wału zbudowa­
no tylko tam<2, którą co roku woda prze­
rywa. Most, który zbudowauo kosztem 36.000 
koron, podczas powodzi zostaje na odsypisku, 
rzeka płynie mimo, uniemożliwiając wszelką 
komunikacyę.

Gmina Zembrzyce, niszczona i pustoszo­
na co roku wylewami, wniosła w roku ubie­
głym prośbę do Wydziału krajowego o za­
radzenie złemu przez zbudowanie waiu ochron­
nego i uregulowanie Skawy w ten sposób, 
aby bieg je j razem z młynówką zwrócić pod 
główny most, koryto zaś drugie mogłoby zo­
stać zniesione. Wydział krajowy odniósł się 
w tej sprawie do namiestnictwa, by ono, za 
pośrednictwem kierownictwa robót regula­
cyjnych rzecz zbadało i opinię przedłożyło. 
Dotychczas jednak niewiadomo, jak i będzie 
wynik podjętych przez gminę starań.

Tymczasem Skawa robi dalsze w gminiw 
spustoszenia. W roku bieżącym wylała już 
dwa razy, a mieszkańcy są bezsilni wobec 
rozhukanogo żywiołu. W maju b. r. urząd 
gminny zwrócił się jeszcze raz no Wydziału 
krajowego z przedstawieniem faktycznego 
etanu rzeczy —  dotychczas jednak bez 
skutku.

Nie lepiej niż w Zembrzycach prowadzo­
na je s t  regulacya rzeczki Pałeczki, dopływu 
Skawy, w sąsiednim Budzowie. Tam również 
w roku bieżącym powódź zniszczyła prawie 
doszczętni? dotychczasowe roboty regulacyj­
ne, tak, że pieniądze na ten cel wydane uwa­
żać można prawie za bezużytecznie w wodę 
wrzucone. 5. C.

Jak się u nas zwiedza regulacyę rzek.
Do arty k u łu  um ieszczonego pod tym  ty tu ­

łem  otrzym ujem y z D obczyc n astęp u jące  uwagi:
Dużo s ię  u nas robi d la opinii i poklasku , 

dla zam ydlenia oczu ludziom lub w reszcie a la  
pozbycia się  trudu i kłopotu . Dowśd na to  m a­
m y w ostatn lom  zw iedzania regu iacyi R ab y  i 
szkód wyrządzonych przez m ajow e wylewy w 
okolicyjD obczyc. „G azetf narodow a" pom patycznie 
głosi, iż p. w iceprezydent D r K leeb erg  i rad ca 
dworu Ingard en „oglądnęli szczegółowo m ie jsca  
naw iedzone pow odzią", w ątpić jed n ak  należy, 
czy to  szczegółow e oglądanie przyniesie pozy­
tyw ne k o p y ś c i nawiedzonym k lę sk ą  wylewów i 
powodzi okolicom .

M ieszkańcy D obczyc, to  przew ażnie ladzie 
biedni, k tó rzy  oprócz liche p rosperu jącego szew ­
stw a, prowadzeniem  gospodarstw a ro lnego usi­
łu ją  podtrzym ać sw ą egzysteincyę. „M a ją tk i 
z iem sk ie", złożone z 1M  1 — 2 a najw yżej 3 -ch 
m orgow ciąg n ą  się  przew ażnie wzdłuż R aby, 
k tó re j Każdorazowy wylew o ogrom ne zw łasz­
cza w ty ch  w arunkach, przypraw ia w łaścicieli 
stra ty .

Ja k .e g o ż  uczucia m usieli doznać, kiedy z u st 
ty ch  panów (z trudem  uproszonych, by się  ra ­
czyli pofatygow ać na  m iejsce  k lęsk i) usłyszeli, 
że m e m ogą liczyć n a  rych le zabezpieczenie ich 
przed sk u tk am i wylewów, ani szybkie uregu lo­
w anie rzeki, k tó re  m a s ię  przeciągnąć podobno 
do r. 1 9 1 2 . „Ależ panu wie, do tego  czasu woda 
zacierze  w szystk ie nasze n a jlep sze 'g ru n ta , a 
naw et wasz gościniec za g ru n ta m i!"  w ołali po­
szkodowani m ieszczanie. „A at. — ja k  woda brać 
będzie gościniec, to  wtedy będziemy b ro n ili" —  
dali odpowiedź panowie.

Nad m iastem  rzek a  posunęła się  ta k  znacz­
nie w strono wałów ochronnych, że is tn ie je  po­
ważne niebezpieczeństw o, iż w b lisk ie j przyszło­
ści rz ę s a  w ały przerw ie i ca łą  s ilą  rzuci się  
na D obczyce. K iedy obecni zw racali kom isyi na 
to  uw agę, usłyszeli odpow iedź: „No —  niebez 
pieczeństw a niem a, te raz  z ie sz ta  nie możemy 
żadnego trw alszego zabezp.eczenia podejm ow ać, 
bo b rak  na ten  cel funduszów i" Dziw na log ika: 
niem a niebezpieczeństw a, bu b rak  funduszów 1 
Podobnych kw iatków  m ożnaby z innych m ie j­
scow ości uzbierać ca łą  w iązkę. Czyż ta k a  ko­
m isya nie je s t  paru d yą? Poco w tak im  razie  
w ysyłać Komisyę, po co sypać ludziom piaskiem  
w o czy ? Chyba ty lk o  d latego ut a lią u u l fecić-  
se vineatur

Listy z kraju.
Zakliczyn 11 czerwca.

(Na*za „regulacja" rzek. — Ap&tya i nieuswiadomie- 
nie. — Przedstawienie amatorskie).

Artykuły w „Głosie Narodu" o reguiacyi 
rzek poruszyły i zaintei esowałj naszych 
mieszczan, którzy dzięki Dunajcowi i mniej­
szym dopływom kilka razy do toku zamiast 
plonów — wo d ę  mają na swych polach. 
Równocześnie zaś prowadzi się regulacyę 
Dunajca — a nawet do tej roboty sprowa­
dzono maszynę do pogłębiania koryta. Nie­
stety roboty te po Każdym wylewie giną, 
w wielu zaś miejscach tama zostaje zdała, 
a Dunajec płynie nowern korytem, rujnując 
włościan.

Przykry też widok przedstawiają pola po­
łożone nad Dunajcem. Tam gdzie dawniej 
pszenicę zbierano, dziś kamienie leżą — chata 
włościańska oddalona o 2 k i l o m e t r y  od 
Dunajca dziś stoi n a d  j e g o  b r z e g i e m .  
A na regulacyę wydało się tysiące — a straty 
włościan wynoszą m i l i o n y .  Czyżby za te 
sumy nie można było wałów wybudować ja k  
to gdzieindziej się robi?

W samym Zakliczynie prawie że wszystko 
w rękach ż y d o w s k i e h ,  toteż panoszą się 
oni tutaj nie mniej ja k  w Chrzanowie. Mie­
szczaństwo zaś nieuświadomione i opuszczo­
ne, bo obecnie.,, n a  w y b o r y  s i ę  n i e  z a ­
n o s i .  Zawiązano też Komitet aby zaprosić 
reprezentantów poi, stron, chrześc.-socyalnego 
z Krakowa na wiec, który mamy nadzieję 
nie jedno wyjaśni.

W niedzielę 6 b. m. »Sokół« tut. urządził 
przedstawienie amatorskie. Grano »Radców 
Pana Radcy*. Ponieważ istnieje tu i Czy­
telnia T. S. L., a w jednem i drugiem towa­
rzystwie przewodzą różne »wielkości* (z resztą 
ludzie zacni i ruchliwi) przeto należący uo 
Czytelni, nie przyoyli na przedstawienie do 
Sokoła. Mimo to, szczupła sala wypełniła się, 
a obecni bawili się wybornie, bo amatorzy, 
zwłaszcza p. Krzyszkowski, jego żona i pani 
Dręgiewiczowa znakomicie opanowali swe 
trudne role. Również panna Szymanowicz

Tłomaczył z rosyjskiego: 
Gabryel Wędrychowski.
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Oblicza ich promieniały, oczy im błysz-
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i panowie Samolewicz, Śliwiński i Laskowski 
grali bardzo dobrze.

Floty wojenne w powietrzu.
Po podróży Z eppelina. — Obawy Anglii. — W y­
praw a Seym oura. — Z bro jen ia  Stanów  Z jed no­

czonych. — Baiony w ojskow e w Austryi.

(Ma.) Ostatnia podróż balonu kr. Zeppe­
lina napędziła niemało strachu państwom, 
które nie żyją z Niemcami w zbyt budują­
cej zgodzie. W Anglii, Francyi, a nawet w 
Stanach Zjednoczonych dają się słyszeć obe­
cnie natarczywe żądania kół wojskowych, 
aby państwa zaopatrzyły się w armie po­
wietrzne przed ewentualną napaścią balonów 
niemieckich.

Obawy takie nie są pozbawione podsta­
wy. Hr. Zeppelin przebył już raz 800 k i l o ­
m e t r ó w  bez przerwy. Odległość zaś np. z 
twierdzy niemieckiej Metzu do Paryża wy­
nosi tylko 280 km. a z AKwisgranu, gdzie 
mieścić się ma stacya żeglugi powietrznej, do 
Londynu 450 km. .Tuż więc balony systemu 
^Zeppelin II* mogą utworzyć flotę powietrz­
ną, która zagrażać będzie poważnie sąsie­
dnim państwom.

Anglia obawia się przedewszystkiem te­
go, że balony mogą przenieść wojsko nie­
mieckie przez Kanał na ziemię wielkobrytań- 
ską. Anglia pozbawiona stałej i silnej armii, 
musiałaby wtedy uledz potędze niemieckiej.

Przebycie zaś Kanału balonem je s t prze­
cież dzisiaj drobnostką. Nawet wynalazcy 
aeroplanów próbują już takiej podróży.

W najbliższych dniach zamierza Artur 
S e y m o u r  przelecieć z Boulogne do Londy­
nu na aeroplanie systemu Voisira. Seymour 
spodziewa się przebyć tę drogę w ciągu 
d w ó c h  k w a d r a n s ó w .  Wprawdzie nie 
czuje się bardzo pewnym pomyślnego sku­
tku i dla ostrożności weźmie ze sobą ubra­
nie korkowe, a towarzyszyć mu będzie 18 
torpedowców, jednak znawcy zapewniają, że 
jeżeli powietrze będzie spokojne, to podróż 
uda się w zupełności. Obawa przeto Anglii 
przed »wojskiem skrzydlatemu, nie je s t po­
zbawiona uzasadnienia. Już dzisiaj dzienniki 
londyńskie zamieszczają ku przerażeniu lu­
dności opisy straszliwego bombardowania 
Londynu w przyszłości przez balony niemie­
ckie. Obawa przed najazdem z kontynentu 
była bardzo często w Anglii pobudką do zbro­
jeń  i reform wojskowych. Dość wspomnieć 
czas najazdu ^wielkiej armady* hiszpańskiej 
pod dowództwem ks. Medina-Sidonia lub stra­
szliwy popłoch przed spodziewaną wyprawą 
Napoleona 1 do Anglii w r. 1805. W tych 
czasach Anglia zbroiła się wszelkiemi siła­
mi, a głównie powiększała flotę, by niedo- 
puścić do wylądowania wroga na ziemi an­
gielskiej. Cała je j jednak flota byłaby bez­
bronną wobec statków, szybujących ponad 
Kanałem i zasypujących okręty i miasta po­
ciskami melinltowymi. Koła wojskowe myślą 
więc obecnie o szybkiej budowie floty po­
wietrznej.

W Stanach Zjednoczonych dzienniki mniej 
piszą o niebezpieczeństwie powietrznej inwa- 
zyi, ale sfery rządowe zastanawiają się już 
poważnie nad ewentualną obroną. Willbur 
Wright, gorący patryota amerykański, wyra­
ził się, że p o d r ó ż  b a l o n e m  p r z e z  
A t l a n t y k  nie należy już obecnie do nie­
możliwości wobec sukcesów lir. Zeppelina. 
Praktyczni jankesi postanowili więc odrazu 
odebrać pp. Zeppelinom, Grossom i innym 
kapitanom statków powietrznych ochotę do 
takich eksperymentów, o ileby miały inny, 
niż naukowy charakter. Ministerstwo wojny 
poleciło oficerom sztabowym wypracować 
plan obrony przed możliwym napadem balo­
nów. Ministerstwo proponuje wybudowanie 
wzdłuż wybrzeży szeregu s t a c y j  b a l o n o ­
wy c h .  Każda stacya zaopatrzona byłaby w 
jeden krążownik powietrzny, który pełniłby 
służbę wywiadowczą i czuwałby nad powie­
rzoną mu strefą. Obok stacyi, które znajdo­
wałyby się w odległości 250 km od siebie, 
zbuduje rząd baterye zarówno dla zwalcza­
nia (!) nieprzyjacielskich balonów, ja k  i do 
obrony stacyi.

Powyższy projekt musi jeszcze otrzymać 
zatwierdzenie kongresu.

Obecnie już ustaliło się w kołach woj­
skowych przekonanie, że balony są dla armii 
w czasie wojny prawie n i e z b ę d n y m  środ­
kiem r e k o n e s a n s o w y m .  Również au- 
s t r y a c k i e  ministerstwo wojny zakupiło ba­
lon ze sterem systemu kapitana P a r s e v a -  
l a  i powierzyło »austr. Towarzystwu dla bu­
dowy statków powietrznych* dostawę balo­
nów tej konstrukcyi. Równocześnie zakłada 
ministerstwo w Fischamed centralny zakład 
balonowo-wojskowy z wielkiemi halami, pla­
cem do wzlotów i własną fabryką gazu.

Balony Parsevala zbudowane są według 
systemu niesztywnego. Podczas bowiem, gdy 
szkielet balonów Zeppelina składa się z prę­
tów aluminowych, a gondole przytwierdzone 
są do balonu również zapomocą aluminum, 
to w balonach Parsevala niema ani kawałka 
drzewa lub metalu, a gondola przytwierdzo­
na je s t do okrągłej bani gazowej zapomocą 
sznurów.

Wobec gorączkowego zaopatrywania się 
w balony przez wszystkie prawie państwa, 
spodziewać się należy, że już najbliższa (oby 
była ja k  najdalszą!) wojna w Europie da 
światu widowisko walk balonowych. W ka­
żdym razie balony będą w niej spełniać czyn­
ności wywiadowcze. Znajdując się zaś poza 
t. z w. »niebezpieczną strefą*, to je s t powy­
żej 1000 metrów w powietrzu, nie będą mo­
gły być dosięgnięte przez dotąd używane ar­
maty albo karabiny. Z gondoli balonu obser­
wować będą oficerowie sztabowi przez lune­
ty rozkład sił nieprzyjacielskich.

Hiec Pulsu. Stronnictwa dirzefc.-soc.
Andrychów. (Kor. wł.) Byłem naocznym 

świadkiem wiecu publicznego, jak i urządziło 
w niedzielę 13-go b. m. stronnictwo chrze- 
ścijańsko-socyalne w Andrychowie. 1 pragnę 
skreślić jego przebieg może nieco szerzej, 
bo był on znamiennym, a wypadł imponująco

g o  p r z e z  n o w ą  s p ó ł k ę  w s z e c h p o l s k o -  
c h r  z e ś  c i j  a ńs ko- 1  ud ową,  c z y l i  j a k  j ą  
p r z e c h r z c z o n o  » n a r o d o w o - l u d o w  ą«, 
k t ó r a  dl a  r o z b i c i a  w i e c u  w y s ł a ł a  
s w y c h  a g i t a t o r ó w .

Wiec odbył się w lokalu p. Hatki. Bo 
nieszporach o godz. 4-tej popoł. zebrały się 
tłumy ludzi, które zapełniły obszerny lokal 
w liczbie dochodzącej do 500 osób tak 
mężczyzn ja k  i kobiet. Wiec zagaił najpierw 
ks" Zieliński, wikaryusz miejscowy, którego 
jednogłośnie wybrano przewodniczącym wiecu, 
a na sekretarza powołano p. Słowika. Na­
przeciw prezydyum wiecu usiedli dwaj wy­
słannicy spółki „narodowo-ludowej", śledząc 
bacznie każde słowo referenta, którym Dył 
ks. M y t k o w i c z  z Krakowa. Referent mó­
wił na temat „program stronnictwa chrześc.- 
socyalnego11. Mówił przeszło V/2 godziny, 
a słów jego wysłuchali obecni w ciszy i spo­
koju. Na tle stosunków ogólno-krajowycb 
poruszył Hiowca wiele spraw lokalnych, 
a następnie omówił stosunek innych stron­
nictw do stronnictwa chrześc.-socyalnego.

Na tle wywodów referenta wywiązała się 
obszerna dyskusya, którą skrócono w ten 
sposób, że pozwolono przemawiać każdemu 
z mówców tylko 7 minut. Zabrał najpierw 
głos ks. K a s p r z y k ,  który podniół przede­
wszystkiem moment stanowiska naszego na­
rodu do Żydów. Za programem stronnictwa 
gorąco przemawiali nauczyciel p. S ł o w i k ,  
i p. S z a ł a p s  ki ,  robotnik. Nie godzili się 
tylko z usposobieniem zgromadzonych i z wy­
wodami referenta przysłani na wiec celem 
jego rozbicia przez partyę wszechpolską nie­
ja k i Koźlik — podobno akademik i po­
mocnik ks. Stojałowskiego, nieco znany z wy­
stępów agitacyjnych, p. Ruda. Obydwaj zacie­
rali głos nawet dwukrotnie i obydwaj usiło­
wali zwalczać wywody referenta. Wszech­
polski Koźlik wołał: czy mało mamy jeszcze 
stronnictw ? czy nie mamy chrześcijańskiego 
stronnictwa ks. Stojałowskiego ? (w myśl za­
wartej Kunii!*) A p. Ruda ajent ks. Stojałowsk. 
dla pozysKania sobie słuchaczy wsiadł naj­
pierw na konika krzywd ludowych, a na 
stępnie uderzył namiętnie na stronnictwo 
chrześc.-socyalne, na »Głoa Narodu*, na „Po­
stęp", a wychwalać zaczął ks. Stojałowskiego. 
Na wywody p. Rudy odpowiadał najpierw 
p. G u t o w s k i ,  sędzia miejscowy, a kiedy 
p. Ruda chciał jeszcze raz przemawiać na 
temat, że polityka nie potrzebuje oglądać się 
na prawdę, zrozumieli wtedy zebrani, z kim 
mają do czynienia i n ie  p o z w o l i l i  mu 
w i ę c  ej p r z e m a w i  ać,  j a k  r ó w n i e ż  
i w s z e c h p o l s k i e g o  K o ź l i k a  do g łosu  
ju ż  n ie  d o p u ś c i l i .  W ten sposób skom­
promitowani rozbijacze dali dalszej opozycyi 
już spokój. Wreszcie po końcowem przemó­
wieniu jeszcze ks. Mytkowicza, zebrani jedno­
głośnie oświadczyli się za programem stron­
nictwa chrześc.-soc. i wybrali k o m i t e t  
m i e j s c o w y ,  do którego weszli w prezy- 
dyuin; ks. prob. Solak, p. Słowik, ks. Zieliński, 
Kłapa, a do zarządu: ks. Kasprzyk, Pikoń, 
Fryś, Magiera, Kacz, Donej i Warchoł. Poczem 
tłumnie wszyscy zebrani z pieśnią na ustach 
udali się przed kościół, skąd rozeszli się do 
domów. Znamienny ten wiec wykazał, że 
p r z e c i w  s t r o n n i c t w u  c h r z e ś c . - s o c .  
w y s t ę p u j ą  o b e c n i e  do w a l k i  w szecli- 
p o l a c y ,  m a j ą c  o b o k  s i e b i e  ks. S t o  
j a ł o w s k i e g o ,  k t ó r y  t e m u  s t r o n n i c t w u  
p o p r z y s i ą g ł  z g u b ę .

G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
W yn ajm u je  i sp rzed aje  pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i p ianole za  go­
tów kę lub na sp ła ty  naw et dw udziestom ieslęczne. 

In stru m en ty  używ ane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 

Benona biskupa; pojutrze we czwartek Adolfa i Ino- 
ćentego.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
Słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 39 
zachód przypada o godz. 3 minut 22: długość dnia 
godzin 10 minut 43.

Kraków, dnia 1 5  czerw ca. 
Niesłychana bezczelność żydowska. Z m ia­

s ta  donoszą n a m : Przy ul. D ługiej znajdu je się  
żydow ska p iekarn ia  S ch en k era , k tó ra  podszywa 
się  pod firm ę : „p iekarn i p o lsk ie j."  Przechodząc 
mimo w stąpiłem  do sklepu w spraw ie dostawy 
pewnej roboty  m alarsk ie j i naw iązałem  z w ła­
ścicielem , żydem Schenkerem  rozmowę. W  czasie  
rozmowy tlóm aczyłem  mn żartobliw ie, że uży­
w ając firm y : „p iek arn ia  p o lska" i zbyw ając 
swój produkt wśród Polaków , powinien i roboty 
oddawać rzem ieślnikom  polskim . Na to Schenker 
odpow iedział: „ J a  p lu ję  na w aszą P o lsk ę  i bez 
n ie j się o b e jd ę." Poniew aż ten  szczególny pa­
try o ta  sprzedaje swój tow ar głów nie ludności 
ch rześc ijań sk ie j, podaję ten  fa k t żydow skiego 
zuchw alstw a do publicznej wiadomości. Może 
zna jd ą  się  ludzie, k tórzy pouczą tego pana, że 
zn a jd u je  się  jeszcze  w polskim  K rakow ie i z pol­
sk iego społeczeństw a żyje. St. Borkowski.

Wystawę rysunków  i robót ręcznych uczenie 
rządowego sem inaryum  ^żeńskiego w K rakow ie 
zw iedziliśm y d zisia j, k tó ra  je s t  nadzw yczaj z a j­
m u jącą  n iety lko  ze względu na sam e fe k t mło­
docianej tw órczości, ale i ze względów pedago­
gicznych, gdyż u jaw nia w każdym  kierunku 
ja k  na jszerze j p o ję tą  zasadę p r a k t y c z n o ś c i  
i c e l o w o ś c i  i przedstaw ia wiele ciekaw ych 
szczegółów  m etodycznych w te j dziedzinie k sz ta ł- 
oenia, k tó re  do niedaw na wywoływały wiele 
zdań sprzecznych —  i naw et dziś jeszcze  nie 
m a ją  ustalonego autorytetu . P race  wystawione 
chlubnie św iadczą o k ierow niczkach tych k n r- 
sów, k tó re  um iały zastosow ać k ieru nek  i roz­
wój tychże do najnow szych m etod i wymogów 
postępu. O d kład ając szczegółow e spraw ozdanie 
do ju tr a  —  zaznaczam y na razie, iż pożądanem 
byłoby, aby w ystaw ę tę  przedłużono jeszcze o 
parę dni, by tak że  bezpośrednio interesow ani, 
a więc nauczyciele i nauczycielk i innych szkół

w m ieście, ja k  i szersza publiczność, m ogli się  
zaznajom ić z tego  rodzaju  now oczesuą tech n ik ą  
w k ieru n ku  m etodycznym . Ju tro  spodziew ane 
je s t  um yślne w tym  celu przybycie jed n ego  z 
członków  R ad y szkoln ej — w obte czego w k a ­
żdym razie w dniu tym  będzie m ożna w ysta­
wione prace je szcze  oglądnąć.

Festyn na dochód weteranów polskich. —
O trzym ujem y n astęp u jący  k o m u n ik a t: F esty n
na dochód w eteranów  polskich z r. 1 8 6 3 — 4 
odłożony z powodu niepogody, odbędzie się  w 
niedzielę dnia 2 0  bm. Z aproszenia ju ż  rozesła­
no, a liczne przybycie publiczności będzie do­
wodom zainteresow ania się  dolą naszych w ete­
ranów , zasłu gu jący ch  na szczególniejsze w zglę­
dy. —  Poniew aż bardzo często słyszym y n ieu ­
zasadnione przym ówki, że od pow stania ju ż  ty ­
le  la t  m inęło, a k to  ch cia ł pracow ać — m ógł 
znaleźć zatrudnienie i zabezpieczyć sobie ja k iś  
byt, przeto w yjaśniam y, że ci w eterani, k tórym i 
się  opiekujem y i d la k tó rych  urządzam y wła­
śnie ten  festyn  —  są  praw ie wszyscy sy b ira ­
kam i, starcam i niedolą steranym i i niezdolnymi 
do żadnej pracy. K o m ite t dokłada w szelkich 
możliwych s ta ra ń , aby zabaw a festynow a wy­
padła ja k  n a jlep ie j —  ku ogólnem u zadowole­
niu gości.

Marsz, marsz Dąbrowski! W e czw artek  wy­
staw ia  te a tr  ludowy epizod scen iczn y : „M arsz, 
m arsz D ąbrow ski I“, utw ór znanego au tora  
„K n a jp y ," „R oku 1 7 9 4 ,"  „H anusi k ro żań sk ie j"  
i wielu innych, Z P arv i’ego. T reść sztuki, za­
czerp nięta  z dziejów  pow tórnego zdobycia S a ra - 
gossy w r. 1 8 0 9 , k reśli barw nie g ł a d k i m  
wierszem dzieje nieszczęśliw ej m iłości H iszpanki 
i P o lak a z arm ii N apoleońskiej, oraz pow stały 
stąd  k o n flik t między m iłością ojczyzny a u ko­
chanego.

S z tu k a  ra  będzie dopiero pierwszy raz wogóle 
w ystaw ioną, ja k k o lw ie k  d oczekała się  w krótk im  
czasie dwóch wydań książkow ych. Z resztą  n a­
zwisko au tora  n a jlep szą  je s t  dla n iej rekom en- 
dacyą.

D yrekcya przygotow ała um yślne p i ę k n e ,  
stylow e kostyum y i dekoraeye, przed staw iając 
m au rytań ską s a l ę  w pałacu m argrabiego 
de Lavatr&, gdzie toczy się  akcya. R ole główne 
spoczyw ają w rękach  p. W iniew skiej, Gaw liko­
w skiej i Je rz e g o  R y g iera .

Borowska i Lewicki. W  stadyum  dochodzeń 
śledczych przeciw  B orow skie j nie zaszła W o sta ­
tn ich  dniach żadna zm iana. L ekarze sądowi Dr 
W achholz i Ja n k o w sk i nie ukończyli dotychczas 
sw ej eksp ertyzy  ze sekcy i sądow ej. D zisia j lub
ju tro  odbędzie się  w m ieszkaniu śp D ra L e­
w ickiego przesłuchanie B orow skie j i dem onstra- 
cy a  okoliczności, tow arzyszących wypadkowi, 
wobec kom isyi sądow o-policy jnej. W yn ik i je j  j e ­
dnakże będą trzym ane w n a jśc iś le jsze j ta jem ­
nicy.

Gdzie winowajca ? Odnośnie do naszej no­
ta tk i z dnia 13  b. m. pod tytułem  „Gdzie wi­
n o w a jca", udzielił nam p. F . Him m elblau k ilk a  
w yjaśnień, z k tó ry ch  w ynika, że nigdy nie z a j­
mował się  wydaw nictw em  „H olm esów " lub „N ick 
K arteró w ," owszem, że na  je g o  w niosek Greminm 
k sięgarzy  krak ow skich  poczyniło u odnośnych 
władz k ro k i, aby zabroniono w trafikach  i agen­
turach  utrzym yw ać na składzie tego  rodzaju li­
tera tu rę .

Od sieb ie  dodajem y, że o ile zdołaliśm y sp ra­
wdzić, za jm u ją  się  tego  rodzaju wydawnictwami 
żyd Landan we Lwowie, Z oner w Łodzi, S tefan  
K av k a  w K rakow ie, zaś główny skład „Holm e­
sów " je s t  w B e r l i n i e  (!).

Z nad Wisły. W sk u te k  o sta tn ich  deszczów 
w ezbrała znacznie W isła , wznosząc się  dzisiaj
0 godzinie 11 przed południem 1 4 5  cm. ponad 
poziom norm alny. R udaw a —  ja k k o lw ie k  wię­
ksza —  nie grozi jeszcze  wylewem.

Na dar Grunwaldzki. W ydział K lubu pra­
wników i K oła a rty sty czn o-literack ieg o  uchwa­
lił na posiedzeniu, odbytem  w dniu 7 b. m., 
przeznaczyć na szkoły  kresow e kw otę 1 0 0 0  k., 
p ła tn ą  w ciągu la t  pięciu, corocznie po 200  
koron.

Polski Związek niewiast katolickich, pra­
gnąc przyłączyć się  do szeroko podjętej ak- 
cyi zb ieran ia  „G rosza G runw aldzkiego" na 
szkoły kresow e, postanow ił odezwać się  do 
swoich członków , poddając im m yśl dobrowol­
nego zobow iązania się  do sk ład an ia  na ten  cel
1 kor. rocznie przy p łacen ia w kładki przez la t 
5. Zw iązek żywi nad zieję, że powyższa uchw ała 
pow zięta n a  posiedzeniu Wrydziału 12 b. m. 
sp o tk a  się  z uznaniem  i dobrą wolą członków 
i że tem  sam em  będzie m ógł przyczynić się  —  
choć nieznacznie —  do pow iększenia ogólnej 
narodow ej sieładki.

Zjazd kolegów, którzy ukończyli k lasę  ósm ą 
gimnazyutn III  w K rakow ie w r. 1 8 9 9 , odbędzie 
się  w dniu 27 b. m. P u n k t zborny o godzinie 
8  w gimnazyum III. D r F ran ciszek  Fuchs, (gi- 
mnazyum św. A nny), R ie ss  S tan isław  (gim na­
zyum w Podgórzu).

Młodzież dla młodzieży. S io s tra  Sam uela, 
F e licy an k a , sk ład a serdeczne podziękow anie za 
kw otę 5 0  koron, k tó rą  otrzym ała na  obiady dla 
biednych studentów  od „Pom ocy k o leżeń sk ie j"  
uczniów gimnazyum V  w K rakow ie. J e s t  to 
tem  bardziej godue uznania, że ju ż  pc raz dru­
gi w tym roku szkolnym  otrzym u ję ta k ą  ofiarę 
od nczniów jed n ego  z najm łodszych i n a jm n ie j 
zam ożnych zakładów  naukow ych.

Komitet ,.0gn. akad.“ dla uczczenia J .  S ło ­
w ackiego prosi nas o zaznaczenie, że w dniu 
11 bm. odbyło się  posiedzenie plenum k om ite­
tu , n a  którem  spraw y sporne przeprow adzenia 
w iecu, zostały  oddane stow arzyszeniom  polity­
cznym  m łodzieży, wobec czego całe  prezydyum, 
k tó re  poprzednio złożyło sw e m andaty  na po­
siedzeniu 8/VI, zostało na  nowo w ybrane.

Posiedzenie Tow. lekarskiego krakowskiego
odbędzie się  we środę dnia 16  b. m. o godzi­
n ie 6 w ieczór w domu Tow arzystw a. N a po­
rządku dziennym : Dr Ja n is z e w s k i: 1) „K ilk a  
uwag o środkach zapobiegaw czych przeciwko 
p łon icy ". 2) V -ty  z seryi wykładów o gruźlicy. 
Prof. K a d e r : „C hirurgiczne leczenie gruźlicy: 
n e re k " .

Zaginiony chłopiec. Przed dwoma dniam i
w ydalił się  z domu stud ent, la t  15  liczący, sza­
tyn , o cerze bladej, noszący oku lary  i dotych­
czas nie powrócił.

U brany był w popielaty, le tn i m undurek, o- 
k ry ty  czarnym  płaszczem studenckim .

K to by  wiedział coś o zaginionym , raczy dać 
łask aw ie znać do A d m inistracyi naszego pism a.

Wypoczynek dla prauowniczek igły. O trzy­
m ujem y n astęp u jące  p ism o: W obec zb liża jące j 
się  pory upałów i bezrobocia m iejsk iego , niżej 
podpisany Z arząd zw raca się  podobnie, ja k  w 
ubiegłych la tach  do P. T . pań w ie jsk ich  z pro- 
pozycyą um ieszczenia w ich dom ach na przeciąg 
4 — 8 tygodni uzdolnionych szw aczek i kraw czyń, 
k tó reb y  w zam ian za całkow ite  utrzym anie, ży­
czliw ie obchodzenie się  i k o szta  podróży, pod­
ję ły  się  szycia przez 4 — 5 godzin dziennie bez­
p łatn ie, a  za dobrow olną umową, w razie prze­
kroczenia te j liczby godzin z m ałą dopłatą.

A p elu jąc gorąco do hu m anitarnych  i chrze­
śc ija ń sk ich  uczuć łaskaw ych pań i prosząc se r­
decznie, aby zechciały  przypuścić do udziału w 
tem , czem ich B óg  szczodrzej obdarzył, biedne 
i spracow ane pracow nice ig ły , m am y p rzekona­
nie, że w yśw iadczonej przysługi, nie pożału ją, że 
zn a jd ą  w tem  w łasną korzyść obok zadow olenia 
w ew nętrznego ze spełnionego w ten sposób do­
brego, społecznego uczynku.

Z głoszenia  przy jm u je Zarząd k ato lick ieg o  
Stow arzyszenia  pracow nic konfekcyi dam sKiej 
pod wezwaniem św. A ntoniego, K raków , ulica 
Sm oleńsk  I. 18 . Marya Straszewska

prezesowa.
Pogoda. D nia 14  czerw ca term om etr doszedł 

od 1 1 '9  do 1 7 '4  C., barom etr podnosił się.
D nia 15  czerw ca o godzinie 7 rano stan  ba­

rom etru  7 4 5  2 mm., term om etru  12 4 C., w iatr 
północno- zachodni.

Kronika zamiejscowa,
„Kupujmy u chrześcijan". Z Z akopanego 

piszą n a m : Is tn ie je  w Z akopanem  i dobrze pro­
sp eru je  sklep  K ó łk a  rolniczego, oparty na  u- 
działach, złożonych przez poważnych m iejsco­
wych gospodarzy, a publiczność m iejscow a cnę- 
ta ie  go popiera, ja k o  firm ę ch rześcijań sk ą . — 
N ieste ty  je d n a k , firm a nie pod każdym wzglę­
dem w ypełnia sw oje obow iązki. Oto n. p. spro­
w adza k iep sk ie  pieczywo od ż y d o w s k i c h  
p iek arzy  z C zarnego D unajca, p o m i j a j ą c  
m iejscow ych p iekarzy ch rześcijań sk ich , ze sz k o ­
dą d la polskiego handlu i przem ysłu i je g o  od­
biorców. Z am iast w ięc sprow adzać z oddalonego 
o trzy  m ile C zarnego D u najca  ż y d  o w s k i e 
n i e c h l u j n e  p i e c z y w o  i w spierać naszych 
najw iększych wrogów — powinien sk lep  K ó łk a  
popierać swoich i zaopatryw ać się  u chrześci­
ja ń sk ich  wytwórców.

Ruch W zdrojowiskach. Do K ryn icy  przy­
było od dnia 3 do 9 czerw ca br. 4 4 2  osób, ro­
dzin 181 . O gólna ilość oa 15 m a ja  do 9 czer­
wca w ynosi rodzin 6 6 2 , osób 1 3 9 7 .

Dzielny kapłan-patryota. Z Tarnopola piszą 
nam Przed k ilku  a n ia n r odbyło się  w G rzym a­
łowie koło Tarnopola, uroczyste pośw ięcenie k a ­
m ienia w ęgielnego pod gm ach Tow arzystw a 
Szkoły  Ludow ej. Gmach o zabudow anej powierz­
chni około 4 0 0  m etrów , piętrow y, z ogrom ną, 
ja k  na m iasteczko te j ima^y, co Grzym ałów 
saią , pom ieści w przyszłości prócz łokalu  Tow. 
Szkoły  Ludowej tak że  i inne Tow arzystw a m ie j­
scowe.

M yśl i plan usku teczn ien ia  tego w spaniałego, 
wiekopom nego dzieła, w yszła od grona osób, 
sku p ia jący ch  się  około czcigodnego i zasłużo­
nego X . k an o n ik a  W  a 1 e n ty .  Po żm udnej pracy 
całego życia, szerzenia  wśród ludu zdrowej ośw ia­
ty , uczczenia pieśni narodow ej i przestrzegania 
o jczy ste j mowy, znalazł ten  czcigodny kapłan  
je sz cz e  ty le  sił, iż zdołał ospałe i ciężk ie  spo­
łeczeństw o in ie jsk io  obudzić z letargu  i natchn ąć 
zapałem  do m yśli, k tó re j był piastuem  i pozy­
s k a ł dla n iej gorliw ych rzeczników  w w łaścicie­
lach Grzym ałow a, hr. P in ińskich .

U roczystość pośw ięcenia rozpoczęła się  nabo­
żeństw em  w k ościele , wśród nadzw yczaj podnio­
słego n astro ju . Przem aw iał w wymownych s ło ­
wach X . W alen ta , poczem odczytano a k t pa­
m iątkow y Przed gmachem im ieniem  Zarządu 
głów nego T . S . L. w K rakow ie przem aw iał prezes 
Zw iązku okręgow ego, prof. Srokow ski z T arno­
pola i przy jął gm ach na w łasność Tow arzystw a. 
W  Księdze pam iątkow ej obok podpisów chłop­
sk ich  w idzieliśm y podpisy członków  historycz­
nych rodów polskich .

Czcigodnem u X . kanonikow i W alen cie , pra­
wdziwą wdzięczność im ieniem  społeczeństw a k re ­
sow ego w yrazić nam  należy, za je g o  pracę nie­
przerw aną, pełną zap arcia  i m łodzieńczego za­
pału, z ja k im  p racu je  w ytrw ało na niwie naro­
dow ej. Cześć dzielnemu kapłanow i-patryocie.

PiiznO. (Kor. wł.) D nia 13 bm. odbył się  w 
parku So k o ła  popis ćw iczącej dziatw y szko in ej. 
Ćw iczenia wolne i ćw iczenia laskam i oraz cho­
rągiew kam i, w reszcie budowanie piram id, pod 
k ierunkiem  n aczeln ik a  tu te jszeg o  Sok o ła , D ra 
Radoniew icza, wypadły ku  ogólnem u zadow ole­
niu zebranej licznie publiczności, co się da ła ­
two w ytłom aczyć ju ż  n atu rą  chłopców, więcej 
podatną do ćwiczeń gim nastycznych i do połą­
czonego z niem i rygoru. K ażd e z ćw iczących 
dzieci otrzym ało następnie skrom ny upom inek, 
oraz podw ieczorek. —  Urządzeniem  całego  fe­
stynu zajm ow ali się  dli.: Axentow icz, R adonie- 
wicz oraz nauczycielki pp,: Pacynów na, Z iółkow ­
sk a  oraz K rasu sk a .

N a  d o c h ó d  k o  1 o n i i z a b i e ż a ń s k i e j  
urządzono n nas przedstaw ienie am ato rsk ie , w 
kiórem  również dzieci szkolne odegrały sztucz­
k ę  „ Ja ś  i M ałg osia" oraz „ L a lk i" . B arw n e ko­
styum y m łodocianych „ak to ró w ", oraz przejęcie  
z jak ie m  oddawali swe role, złożyło się  na  wiel­
ce udatną całość, k tó ra  pomimo stosunkow o 
bardzo nielicznego udziału tu te jsz e j publiczno­
ści, przyczynili się  do pom nożenia funduszów 
te j ta k  sym patycznej in sty tu cy i.

B u r z e  i g r a d y .  W  ubiegłym  tygodniu 
pow iat nasz został naw iedzony w ielkiem i bu­
rzam i połączonem i z gradem  i piorunam i. Grad 
zniszczył plony w gm inach Przeczycy, Zaw adce, 
S ied liskach , W oli L u becitie j, Róży, G orzejow ej, 
Ł ęk ach  górnych i innych. W  Ł ękach  górnych 
zginął od pioruna fornal dworski przy paszeniu 
koni, nazw iskiem  Skorupa, zaś w Z alasow ej ró ­
wnież od pioruna sp łonęła zagroda w łościańska. 
Drożyzna w sku tek  k lęsk  e lem entarnych  n ieby­
wała: za jed en  pokos m orgi koniczu żąd a ją  do 
2 0 0  kor. Ceny w prost u nas n iesłychane. —  
Zboże wogóle w pow iecie nadzw yczaj liche, wo­
bec tego drożyzna się  jeszcze  wzmoże.

Nowy Sącz. (K or. wł.). W y b o r y  d o  R a ­
d y  m i e j s k i e j .  W  o sta tn ich  dniach odbyły 
się  wybory z II  i I ko ła  w yborczego. W  dru- 
giem kole wyborców 2 1 8 , głosow ało 1 7 8 . W y­
brani z o s ta li: S t . N ow akow ski, ap tekarz , Dr B .

O lszew ski, lekarz  kolejow y, Izaak  R eich , k u p iec, 
C r Sichraw a, adw okat, Dr Silberm an, ad w okat 
i S z a ja  W ein trau b , kupiec. Z astępcam i w ybrani: 
B u tscher, kow al, H alberstam , kandydat rab ina- 
cki i J .  P otoniec, w łaściciel realności.

W  I kole w yborczem  na 2 2 2  wyborców 
głosowało 1 72 . WTybrani z o s ta li.  F ran ciszek  P i- 
sz tek  i W in cen ty  R a jc a , radcy sąuowi, K aro l 
G utkow ski, Ig n acy  D ulębow ski, profesorzy g i- 
m nazyalni, Dr Ja n  S terk o w icz , adw okat i Ed. 
Kohm ann, kom isarz skarbow y. Z astęp cam i wy­
b ra n o : D ra Ju l .  C hodackiego, adw okata, D ra 
J .  D udzińskiego lekarza  i S t. C zachurskiego, 
radcę sądu.

S e n s a c y j n e  u w i ę z i e n i e .  W ielk ą  sen- 
sacyę wywołało tu  uw ięzienie ju b ile ra  z Bochni, 
Szym ona N atow icza, żyda, pod zarzntem  zbro­
dni oszustw a na szkodę Tow arzystw a ubezpie­
czeń od włam ań. Uwięziony Natowicz, prow a­
dząc w czasie  sezonu kąpielow ego w K rynicy, 
w bazarze zakładowym  ta k ż e  na  w ielką skalę  
sk lep  ju b ile is k i, ubezpieczył swe kosztow ności 
od włamywań na k ilk ad ziesią t tysięcy . Gdy do 
je g o  składu ju b ilersk ieg o  włam ano się  i zabra­
no na jkosztow n ie jsze  tow ary ju b ilersk ie , upo­
m niał się  N atow icz o w ypłacenie mu kw oty 
kilkudziesięciu tysięcy , na ja k ą  były ubezpie­
czone. W  K rynicy  je d n a k  krążyły w ieści, że u- 
więziony Natowicz sam  dokona! włam ania i pod 
zarzutem  usiłow anego oszustw a został obecnie 
uwięziony.

P o d w y ż s z e n i e  k a r y .  Tutejszem u kup­
cowi Eliaszow i HerszKowitzowi, żydowi, k tórego 
za uczestnictw o w kradzieżach kolejow ych s k a ­
zano na 3 m iesiące ciężkiego w ięzienia, w sku- 
! ek odwołania prokuratoryi podwyższono tę  k arę  
na 9 m iesięcy  ciężkiego w ięzienia.

Z Warszawy. (K ara  prasow a. — D ram at w 
hotelu).

R ed ak to ra  „Głosu w arszaw skiego" za a r ty ­
kuł w nrze 147  tego  dziennika, p. Z. D ębick ie­
go p. t . : „W . L. A n czyc" —  skazano adm ini­
stra cy jn ie  na k arę  1 0 0  rubli, lub m iesiąc a- 
resztn .

W czora j o godzinie 1 w nocy ao num eru, 
zajm ow anego w hotelu Savoy, przez przybyłego 
z K ijo w a stud enta u n iw ersy tetu , Jó z e fa  Ja n i­
szew skiego, przyszła ja k a ś  d am a; po chwili w 
num erze rozległy się  strzały , k tó re  zaalarm ow a­
ły służbę i sąsiadów . Oczom przybyłych przed­
staw ił się  widok n a stę p u ją cy : Na podłodze nu­
meru leżała ow a dama, la t około 20 , ciężko 
zraniona strzałem  z rewolw eru. Jan iszew sk i zaś 
s ta ł nad nią przerażony. —  W k ró tce  w yjaśniło 
się , iż dam a nazyw a się  Ja n in a  D ow iakow ska i 
je s t  wdową po inżynierze, przyszła zaś do J a ­
niszew skiego, ażeby rozmówić się  z nim w sp ra ­
wie oso biste j i podczas rozmowy strz e liła  do 
niego z rew olw eru, chybiła  je d n a k , a  w^edy 
skierow ała lufę do siebie, ciężko ran iąc  się  w 
brzuch. N astępnie, ju ż leżąc n a  ziemi, jeszcze  
raz s trze liła  do Jan iszew sk ieg o , lecz ponownie 
chybiła.

D ow iakow ską zabrało Pogotow ie w stan ie  
ciężkim  do lecznicy, Jan iszew sk ieg o  zaś pocią­
gnięto do zeznań sądowych.

Najpoczytniejszem pismem polakiem je s t  n ie­
wątpliw ie -„ G azeta  G ru d ziąd zka", organ posła 
do parlam entu  n iem ieckiego W ik to ra  K u lersk ie- 
go, k tó re j nakład  —  wedle u r z ę d o w e g o  
wykazu —  wynosił z końcem  m arca  b. roku 
8 9 .6 0 0  egzem plarzy. „G azeta  G rudziądzka" wy­
chodzi trzy  razy w tygodniu, a  je s t  przezna­
czona głównie dla chłopów. K iedy nasze pism a 
ludowe osiągną podobny nakład!

Kościół katolicki we Francyi. F ran cu sk i m i­
n is ter  spraw iedliw ości Briand nakazał prokura­
toryi państw a wytoczyć arcybiskupow i z B or- 
deaux kardynałowi Andrien proces karny, po­
nieważ tenże m iał w sw ej mowie in sta la cy jn e j 
wzywać kato lików  do oporu przeciw ustaw ie o 
rozdziale K o ścio ła  od państw a.

Nekrologia. M arya z Ł ukom skich S to b ieck a , 
żona inżyniera W ydziału kra jow ego, la t  40 , 
zm arła  dnia 13 b. m. w K rakow ie.

Repertuar Opery i Operetki iwwskiej.
W e wtorek dnia 15 czerwca: „Czar walca", ope­

retka w 3 aktach O. Straussa. Partyę „Franki* śpie­
wa p. Helena Miłowska

We środę dnia 14 czerwca; „Opowieści Hoffma­
na", opera w 4 aktach Offenbacha. Występ T. Łow- 
czyńskiego.

We czwartek dnia 17 czerwca, po raz ostatni w 
sezonie; „Wesołe wdówka", operetka w 3 aktach 
Lehara, z panią Heleną Miłowska w roli tytułowej.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W torek. „Zbójcy", 

j Środa. „Ona i je j uiąż".
Czwartek. „Marsz, marsz Dąbrowski" Zenona 

Parnego i „W bratnie szeregi".
Piątek. „Marsz, marsz Dąbrowski".
Sobota. „Raz się tylko żyje" na benefis Stefana 

Turskiego.

Hajltpszt mydła iidtlikatnlajace sury i zopabitgafcce 
opalenia i *yppysbom sq

HypieniczneMyd Przetłuszczoni;,
wyrobu

m. malinoDskiego
11 odmian zapachów kwiatowych, 

mydło ogórkowe.

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictwu

H i d e.
Opera w 4 aktach (w 7 odsłonach Verdi’ego).

»Aida« wczorajsza wypadła na ogół wcale 
dobrze. Zasług? to p. Stermicza — acz nie 
jego to wina, że rozporządzać musi tak nie­
licznym zespołem orkiestralnym To też 
marsz tryumfalny w II akcie, ten najcharak- 
terystyczniejszy moment modernistyczny w 
tem pierwszem dziele Verdi’ego, zakrojone­
go na wzór wagnerowski — wypadł niżej 
wszelkiej krytyki.

Pp. S o ł ł o b u b  i F l o r y a ń  s k i  (Aida i 
Radames) mieli bardzo szczęśliwy dzień. 
P. M a r k ó w n a  w roli Amneris dała kre- 
akcyę najbardziej wyrazistą, bezwzględnie 
wybijającą się na pierwszy plan, tak pod 
względem wokalnym, ja k  niemniej doskona­
łej gry. P. L u d w i g  (Amonastro) szlachetny 
w tonie i p. T a r n a w s k i  (Ramfis) byli su­
miennymi wykonawcami.mi , mo u p l a n o w a n e g o  s p i s k u  n a n i e -

FRHHCUSHIE

PHTHEF0I1Y S. T. GRUDZIŃSKI 4  BERGER
KRHKÓW, SZEWSKH L. 10.

Grające bez igły, czysto i naturalnie oó K. 45. 
Płyty po K. 4 50. Gramofony od K. 24-— . Pły­
ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbki gra­

mofonów na Pathefony.
CENNIKI GRAT&. CENNIKI GRATIS.
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Nie można wreszcie pominąć milczeniem 
skandalicznych wprost »tańców«, jeśli tak 
nazwać można to, co widzieliśmy wczoraj. 
Nie wiadomo, kto się popisywał: czy p. Bań­
kowski swoim »układem* (tak się nazywały 
pozbawione wszelkiego polotu i myśli a 
przytem niedołężne elukubracye nożne) czy 
p. Heller swoiin szumnie nazwanym »corps 
de ballet’em«, który za tego rodzaju wyko­
nanie nawet w Pipidówce musiałby być wy- 
g w i z d a n y m .  Niestety, publiczność nasza 
cierpliwa... Ale dzban do czasu wodę nosi...

W yścigi konne w  Krakowie.
W yścig i k rak o w sk ie  rozpoczynąją się  we 

czw artek , dnia 17 b, m. i trw ać będą przez 5 
dni, a  m ianow icie 17 , 19 , 20 , 22  i 2 4  czerw ca. 
D nia 1 7 , 2 0  i 24  odbywać się  będą w yścigi T o ­
w arzystw a m iędzynarodowego, zaś d n ia  19  i 22  
czerw ca G a licy jsk ieg o  K lubu Ja z d y  Panów .

J a k  wogóle z ilości nadeszlych koni na  plac 
wyścigow y, w nosić m ożna, będzie tegoroczny 
m eetin g  bardzo ożywiony. Zaznaczyć należy, iż 
przybędą konie ze słyn n ej s ta jn i k s ią ż ą t Lubo­
m irsk ich , k tó ry ch  „ In try g a n t"  w ziął derby wie­
deń skie — oraz z K ró lestw a P olskiego.

Prow adzenie to ta liz a to ra  postanow iono po­
w ierzyć ja k  w roku zeszłym , w ypróbowanym  si­
łom m iejscow ym . T y k ie ty  i w szelkie druki m a­
nipulacy jne d la to ta liz a to ra  sporządzono w m iej­
scu. D la g ra jący ch , w to ta lizatorze  będzie pożą­
daną w iadom ość, iż oprow adzający po placu ko­
nie, a  następnie jeźd źcy  podczas jazd y  będą 
m ieć na ram ionach opaski, zaopatrzone num e­
rem  konia, w program ie uwidocznionym . W y ­
n ik i to ta liz a to ra  um ieszczone w oknach  k as wy­
p ła t będą dla udogodnienia publiczności na  oso 
bnych p lak a tach , na loży sędziów i na trybu 
nach, po każdym  biegu zaw ieszane.

P rogram y w yścigow e po cenie 5 0  hal. można 
ju ż  nabyw ać. B u fety  powierzono znanej firmie 
A. W łoczkow skiego. Pożąd aną w iadom ością bę­
dzie, że Tow arzystw o w nadziei osiągnięcfa  w ię­
k sz e j frekw encyl, znacznie o b n i ż y ł o  w roku 
bieżącym  eony m ie jsc , k tó re  na p lak atach  u
mieszczono.

W stęp do w n ętrza areny w yścigow ej został 
zn iesiony z tego  powodu, że m iejsce to  na od­
bycie s ię  biegów  m yśliw skich je s t  zużytkow ane

Dla uprzyjem niania pobytu na w yścigach, 
przygrywać będzie m iejscow a m uzyka (H arm onia). 
We czw artek , dnia 24  czerw ca b. r. odbędzie 
się podczas w yścigów losow anie kon ia  w yścigo 
wego. (L osy  po 1 kor.).

N a tegoroczny m eeting  przybędą do K rakow a 
ta k ż e  am ery k ań scy  d żokeje , k tó rzy  swym sy 
stem em  jazd y  zy sk ali rozgłos. A m eryk ań sk i sy  
stem  jeżd żen ia  je s t  nader ciekaw y, a  zasadza 
s ię  głów nie na  tern, że jeźd ziec usadaw ia się  
tuż u podstaw y szyi kon ia, k ry ją c  się  za nią, 
przez co zm iejsza pow ierzchnię oporu pow ietrza. 
N adto system  ten polega n a  puszczaniu konia 
od sta rtu  p eł n ą s i ł ą ,  gdy przeciw nie w sy s te ­
m ie angielsk im  precyzya i en erg ia  jeźd źca  we 
finiszu, głów ną od gryw ąją  rolę.

W ostatn im  dniu w yścigów  odbędzie na to 
rze w yścigow ym , je ś li  d ostateczną ilość  u czest­
ników się zgłosi —  korso kw iatow e, k tó re  z po­
wrotem z toru zatrzym a się  w m leczarni Ł u - 
ez&nowickiej w parku D ra  Je rd a n a , poczem n a­
stąpi powrót do m iasta .

resztowała zbroaniarkę. Zachodzi podejrze­
nie, że p. Kuboveky w s p ó ł d z i a ł a ł a  p r z y  
ś m i e r c i  w s z y s t k i c h  w s p o m n i a n y c h  
p i ę c i u  osób.  Ponadto pozaciągała wiele dłu­
gów. opowiadając, że wkrótce otrzyma wy­
soki spadek. Sprawa cała budzi w świecie 
kryminalistycznym wielkie zaciekawienie, 
gdyż zbrodniarka od szeregu lat działała w 
Wiedniu pod okiem policyi i nie wpadła w 
niczyje podejrzenie. Jeżeli udowodnionera je j 
zostanie 5-krotne morderstwo, ja k  na to po­
szlaki wskazują, to pani K u b o v s k y  będzie 
chyba w dziejach kryminalistyki austrya 
ckiej bohaterką największej czy też najsmu­
tniejszej sławy.

Kobieta-potwór.
Policya wiedeńska wpadła na trop nie­

zwykle wyrafinowanej zbrodniarki, niejakiej 
pani Anny K u b o w s k y ,  podejrzanej o sze­
reg morderstw i kilkakrotne oszustwo. Histo- 
rya te j pani je s t następująca:

Pani Kubowsky, jeszcze młoda, jak o  żo­
na dentysty w Celowcu. prowadziła życie 
niezbyt przykładne, a wreszcie zawiązała 
trwały stosunek z przyjacielem swego mę­
ża. Skutek był taki, że mąż przekonawszy 
się o wiarołomstwie, zamordował kochanka, 
a żonę zranił ciężko w plecy. Pani Kubow­
sky Jednak wyzdrowiała i przyjechała do 
Wiednia sama — mąż bowiem uwolniony 
przez sąd przysięgłych, osiadł w Zagrzebiu i 
zmarł wkrótce w melancholii.

Pani Kubowsky rzuciła się teraz na sze­
rokie szlaki wesołego życia, wyłudzała od 
przyjaciół pieniądze na stroje i zabawy i w 
genialny wprost sposób naciągała znajomych
i nieznajomych.

Wreszcie znalazła oryginalny sposób do­
rabiania się majątku. Przyjmowała do swego 
mieszkania starszych lub chorowitych pa­
nów, ale zamożnych, i na nich próbowała 
tw ej siły zdobywania pieniędzy. Gdy ofiara 
była dostatecznie wyzyskaną, lub chciała 
umknąć, było już zapóźno; w sam czas bo 
wiem i Jakby na wezwanie Kubowsky przy­
chodziła śmierć — i oczywiście nikt nie 
mógł zbadać, czy i ile pieniędzy zginęło z 
kas lókatorów natychmiast po śmierci.

W ten sposób umarli w r. 1903: niejaki 
E b e r l e ,  po którym »zaginęło« przeszło 
46.000 koron, kupiec K o h a 1 m i. Ten osta­
tni był bardzo zamożnym, Jednak spadko­
biercy nie mogli doszukać się w jego  kasie
ani halerza.

Następnie p. Kubowsky zmieniła metodę. 
Wynajęła obszerne mieszkanie i zaczęła pro­
wadzić zawikłane jak ieś  rachunki admini­
stracyjne przy pomocy urzędników, od któ­
rych pobrała wysokie kaucye. Oczywiście, 
kaucye te w ogólnej sumie 100.000 koron 
przepadły urzędnikom na zawsze, a oszust­
k a  dostała się na 2  lata do więzienia.

Powróciła więc do pierwotnego procede­
ru. Dnia 12 czerwca 1908 zmarł u niej zno­
wu lokator agent B e c k e r ,  wyprawiony o- 
czywiście na tamten świat przez panią Ku­
bowsky. W listopadzie tegoż roku zmarł in­
ny agent R e i n g r u b e r ,  13 maja 1909 zaś 
pożegnała się z życiem lokatorka Marya 
U u r m a n n .  Wreszcie zamierzała zbrodniar­
ka pozbawić życia ogrodnika Methuda Hl a-  
s n e g o .  Wyłudziwszy od niego obietnicą mał­
żeństwa (pani Kubovsky liczy lat 43 i ma 
poważne pretensye do piękności) kilka ty­
sięcy koron wyjechała z nim do Preszburga. 
Tam usiłowała go upić i w r z u c i ć  do D u­
n a ju . Hlasny jednak ocalał.

Wreszcie wpadła na trop policya i przya-

Z sali sądowej.
Usiłowana ucieczKa więźniów i śmierć 

Barcickiego.
D zisiaj odbyła się  przed trybunałem  orze­

k a jący m , pod przew odnictw em  radcy T rzaskow ­
skiego , rozpraw a k a rn a  przeciw  Jak ó bow i O rki­
szowi, Gustaw ow i Oficyałowi, Faustynow i Łacie, 
Józefow i Słoniow i Jan o w i K ow alsk iem u — o sk ar­
żonym o usiłow any zam iar m asow ej ucie­
czki z w ięźnia sądu k ra jow eg o k arn ego , oraz
0 gw ałt publiczny przez wyw ołanie buntu w 
więzieniu, w czasie  k tó reg o  zginął przywódca
1 organ izator całego  planu, Rom an B ils k i vel 
B arc ick i, zastrzelony w celi przez s tra ż n ik a  W o- 
lańskiego. O skarżen ie w nosił p ro k u rator Lang. 
Obw inieni bronili s ię  sam i.

Starzy znajomi.
Z siedm iu zbrodniarzy, p lanu jących  ucieczkę, 

dwóch nie odpowiadało dzisiaj przed s ą d e m : 
B ilsk i, k tó ry  śm iały sw ój zam iar przepłacił 
śm iercią ,Ł oraz Ja n  B ieroń sk i, wydany w m ię­
dzyczasie władzom rosy jsk im  za zbrodnię m or­
derstw a. Z pozostałych pięciu, dwóch brało u- 
dział w zbrodniczym  zam achu na G rajow erów , 
a m ianow icie F au sty n  Ł a ta  (skazany na śm ierć), 
Jó z e f  Słoń (1 5  lat, ciężkiego w ięzienia), dalej 
G ustaw  O ficyał, skazan y  na  k a rę  6 m ies. wię­
zienia za kradzież u D ra  Sekife ld a, Ja k ó b  Or­
kisz, uw ięziony za zDrodnię zab ó jstw a, popeł­
nioną w R osyi i m a jący  być wydanym ta m te j­
szym władzom, w końcu Ja n  K o w alsk i, oskarżo­
ny o zbrodnię kradzieży. W szyscy  ci, nie m a­
ją cy , oprócz O ficyala, nic do s tracen ia , postano­
wili za każd ą cenę wydobyć się  na w olność, i 
w tym  celu ułożyli pod przew odnictw em  B il­
sk iego

plan ucieczki,
któ ry  m iał w szystkie widoki powodzenia, a  nie- 
udał się  jed yn ie  ty lk o  dzięki tem u, że Słoń 
zb y t wcześnie dał znak w ykonania.

M ianowicie dnia 11 k w ietn ia  br. w pierwszy 
dzień W ie lk ie j N ocy, wedle zgóry om ówionego 
planu, zadzwonił K ow alski na dozorcę Św itu 
szaka. Gdy tenże wszedł do celi Nr 83 , prosił 
K ow alsk i o pozwolenie zam iany k siążk i do czy­
ta n ia  z sąsied n ią  ce lą  N r 84 . Nie przeczuwaw- 
szy n ic złego dozorca otw orzył rów nież i celę 
Nr 8 4 , tw orząc w te n  sposób łączność między 
Słoniem  i K ow alskim  z p ierw szej, a B ilsk im , 
G eleszem , O rkiszem  i O ficyatem  z drugiej izby. 
W ted y O rkisz zarzucił ręcznik  na  szy ję  Sw itu - 
szak a , w ciągnął go do celi, wywrócił na łóżko, 
a  gdy tenże zdołał k rzy k n ąć „g w ałtu ", przy­
padł B ilsk i i ścisnąw szy mu gardło, począł go 
dusić.

Z am ach na Św itu szak a  planow any był w 
tym  celu, aby  po obezw ładnieniu go zab rać 3 
k lucze, o tw iera jące  w szystkio cele  i drzwi pro­
w adzące na kory tarze , a  następ nie  w ydostać 
się  na wolność. W  te j chw ili je d n ak  wpadł do 
celi dozorca Pasem kow , k tó ry  usłyszaw szy krzyk  
Św itu szaka, nadbiegł mu z pom ocą, a  zoryen- 
tow aw szy się , w o k a  m gnieniu w sytuacyi, uwol­
nił Ś w itu szak a  z m orderczych uścisków , poczem 
w yciągnąw szy go z celi, za trzasn ął drzwi te jże .

Bunt.
Bilskimi O rkisz, widząc niepowodzenie swych 

planów , a obaw iając s i ę — ja k  zeznaje O rkisz — 
pobicia ze strony dozorców,‘zatarasow ali drzwi ła ­
w kam i, grożąc śm iercią  każdem u, k to b y  chciał 
w ejść. Rów nocześnie rozpoczęli w rzaski i krzy 
ki więźniowie sąsied nie j celi, oraz Ł a ta  i B ie ­
roński, siedzący w kaźni parterow ej tuż pod 
k aźnią B ilsk ieg o .

W szelk ie  usiłow ania nadbiegłych dozorców, 
aby przez okienko w drzw iach usunąć b ary k a­
dy, były bezowocne, gdyż O rkisz i B ilsk i, u sta ­
wiwszy się  po obu stro n ach  w ejścia , deskam i 
bili dozorców w ręce, n k azu jące  się  w okienku.

Śmierć Bilskiego.
W ów czas zarządca w ięzień wezwał zbunto­

wanych więźniów do zap rzestan ia  ekscesów , 
grożąc strzałem , a po cichu udzielił in stru kcy i 
dozorcy W olańskiem u, aby w razie zam achu 
nań, gdy w ejdzie do ce li, dał ogn ia  w górę, 
na postrach . Gdy siłą  uchylono w końcu drzwi 
a zarządca wszedł do celi, B ilsk i podniósł nań 
d eskę by mu zadać cios, wówczas k to ś  z obec­
nych k rzy k n ął „ogn ia" a  W olań sk i strzelił, tra  
fia ją c  B ilsk ieg o  śm ierteln ie w głowę. W ypadek 
ten  wpłynął u sp ak a ja jąco  na  w ięźniów , ta k , że 
pozwolili w ejść do celi, rozbroić się i rozdzielić 
po innych celach.

Widoki powodzenia ucieozki.
U cieczka obm yślana była w n a jd robnie jszych  

szczegółach i m iała w szelkie widoki powodzo 
n ia. Z powodu św iąt nadzór na parterze  i 
dwóch p iętrach  ograniczony b ył do jed n ego 
ty lk o  dozorcy Św itu szaka, a  Pasem kow  chw ilo­
wo jed y n ie  bawił na II. p iętrze, m iał bowiem 
około godz. I-sze j w południe od ejść do domu. 
Z chw ilą w ięc ubezw ładnienia jed yn ego dozorcy 
i od ebran ia  mu kluczów, droga do wolności 
s taw ała  otw orem .

Rozprawa i wyrok.
Z oskarżonych je d en  ty lk o  O rkisz przyzna­

je  się do czynu, łagodząc jed n akże swe zezna­
nia złożone w śledztw ie. —  Z naczną część wi­
ny, podobnie ja k  w szyscy inni, zw ala na  B il ­
sk ieg o . Ł a ta , S łoń  i K ow alsk i zupełnie zaprze­
cz a ją  swego udziału w zmowie i usitow anej 
ucieczce, zarzu ca jąc  O ficyalow i, k tó ry  sam  rze­
czyw iście n a jm n ie j brał we w szystkiem  udziału, 
„rozm yślne ich  grzeban ie" i kłam stw o.

W końcu po przeprow adzonej rozpraw ie i 
ustaleniu  przebiegu z a jśc ia , w yłączono z te j 
spraw y— ze względu na niepraw om ocny jeszcze

w yrok w spraw ie napadu na G rajow erow — S ło ­
n ia  i Ł a tę , poczem w yaano w yrok, skazu jący  
O rkisza na  3 la ta  ciężkiego w ięzienia z postem  
co m iesiąc i ciem n icą w rocznicę czynu, K o­
w alskiego na 1 rok , zaś O ficyała  na 2 m iesią ­
ce ciężkiego  więzienia- z postem  cO m iesiąc.

Przeciw  Ł acie i Słoniow i przeprowadzona 
będzie, po praw om ocności ciążących  n a  nich 
wyroków, osobna rozpraw a.

Z Rady państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów zawiadomił prezydent, że pos. Kalina 
zgłosił wniosek nagły, żądający przedłożenia 
projektu konstytucyi bośniackiej. Za zgodą 
wnioskodawcy wniosek ten ma być trakto­
wany po ukończeniu pierwszego czytania 
przedłożenia finansowego

Zabrał głos w dalszym ciągu dyskusyi 
pos. Cl ioc.  Posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń. W izbie posłów poseł R a d 1 i c li 
zgłosił wniosek o ustanowienie nadzwyczaj­
nej komisyi cesarskiej dla reformy finansów 
i kolejnictwa.

Nastąpiły dalsze rozprawy nad planem 
finansowym rządu.

Pos. C h o ć  krytykuje przedłożenie i wy­
stępuje przeciw min. Żaczkowi, który w spra­
wie wniosku Sustersicza stanął w sprzecz­
ności z wszystkiemi stronnictwami cze- 
skiemi.

Dyskusyę zamknięto i wybrano mówców 
generalnych G e s s  m a n n a  (pro), R e n n e r a 
(contra).

Poseł G e s s m a n n  podnosi, że następ­
stwa reformy wyborczej muszą się okazać 
i w polityce podatkowej Izby ludowej. Mów­
ca zaznacza, że przedłożony plan finansowy 
je s t  niezadowalniający i parlamentarnie nie­
możliwy; zwraca uwagę na konieczność re­
formy podatkowej w tym kierunku, aby sil­
niejsi ekonomicznie bardziej byli obciążeni, 
niż dotąd. Niemożliwą je s t  rzeczą zwalać 
wszystko na podatki pośrednie. Proponowa­
ny podatek od piwa nadaje się do przyjęcia.

Także zamierzona sanacya finansów kra­
jowych je s t  niezadowaluiającą. Nieodzownem 
jest, aby z względu na nędzę finansów kraj. 
poważnie zastanowiono się nad m o d u s  vi- 
v e u d i  o bu n a r o d o w o ś c i ,  zamieszkują 
cych najbogatszy kraj w Austryi. Mówca a- 
peluje do posłów czeskich, których opozycya 
zupełnie je s t bezcelową, aby działali w inte­
resie porozumienia i normalnego funkeyono- 
wania Rady państwa i sejmu. Podnosi, że 
chrześc.-społeczni nie są stronnictwem rzą- 
dowem, ale trzeba mieć na oku, co nastąpi, 
gdy rząd będzie obalony. Mimo wszystkich 
trudności s i l n y  r z ą d  p a r l a m e n t a r n y  
j e s t  n i e o d z o w n y .  Ale koalieya musi 
mieć m o ż n o ś ć  i s t n i e n i a ,  więc koniecz- 
nem je s t porozumienie sią narodów. Przede- 
wszystkiem apeluje do Czechów, których a b ­
s o l u t n a  n e g a c y a  je s t głównem źródłem 
złego i utrudnia porozumienie. Następnie 
polemizował z stronnictwem soc.-dem , które 
chce tylko wywołać niesnaski wśród stron­
nictw burżuazyjnych. W końcu stwierdza 
konieczność, aby j e s z c z e  w s e s y i  l e t n i e j  
komisya finansowa zajęła stanowisko, co do 
głównych zarysów reformy podatkowej, tak 
aby do 31 grudnia można dojść do rezultatu 
i ochronić kraj od zgubnego chaosu.

Wiedeń. W końcu przemawiał jeneralny 
mówca contra p. R e n n e r. Wskazuje on na 
wzburzenie wywołane wśród proletaryatu 
przez przedłożenia finansowe. Od ostatniej 
reformy podatków, która przyniosła klasom 
posiadającym rozmaite ulgi, proletaryat do­
znał już krzywd przez podwyższenie podat­
ków od wódki, od cukru i od piwa, a teraz 
ta krzywda ma być jeszcze bardziej powię­
kszoną. Mówca krytykuje przedłożenie rzą­
dowe, które socyaliści wszystkiemi siłami zwal­
czą. Co się tyczy sanacyi finansów krajowych, 
to wobec tego, że teraźniejsze prawo wybor­
cze do sejmów krzywdzi proletaryat, socya­
liści nie uchwalą nowych podatków dla sa­
nacyi stosunków krajowych. W końcu pole­
mizował ze stronnictwem chrześcijańsko so- 
cyalnem.

Przedłożenie rządowe przekazano osobnej 
Komisyi w myśl wniosku p. Głąbińskiego, po­
czem przystąpiono do dyskusyi nad nagłym 
wnioskiem p. K a l i n y .  Po uzasadnieniu na­
głości tego wniosku (żądającego przedłożenia 
projektu konstytucyi bośniackiej) przez wnio­
skodawcę, zabrał głos lir. Bienertli i oświad­
czył, że rząd nie może przedłożyć projektu 
konstytucyi Izbie posłów, ponieważ podług 
ustawy regulowanie spraw wewnętrznych Bo- 
śnii nie należy do kompetency: obustronnych 
parlamentów, zaprowadzenie zaś konstytucyi 
je s t prerogatywą wspólnego monarchy, który 
to czyni pod odpowiedzialnością wspólnego 
ministerstwa i obu rządów.

P. Dr S y l w e s t e r  oświadczył się prze­
ciw, p. Z a h r a d n i k  za nagłością wniosku 
Kaliny, poczem dyskusyę zamknięto. Posie­
dzenie trwa dalej.

Sytuacya w Kole polskiem.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś o godz. 7 wiecz. 

o d b ę d z i e  s i ę  p o s i e d z e n i e  p r z e d s t a ­
w i c i e l i  f r a k c y i  K o ł a  p o l s k i e g o  u mi ­
ni i s t r a  d l a  G a l i cyi  Dra D u l ę b y ,  celem 
stworzenia podstawy do jakiegoś modus vivendi 
między frakeyami Koła.

Na Bałkanach.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 15 Czerwca.)

Naprężenie grecko-tureckie.
Berlin. (Tel. wł.) »Berliner Tageblatt* do­

nosi z Konstatynopola, że rząd angielski jest 
zdecydowany zatrzymać wojska angielskie 
na Krecie, o b a w i a j ą c  s i ę  z a j ę c i a w y s p y  
p r z e z  w o j s k a  t u r e c k i e  I wybuchu re- 
wolucyi w Atenach.

Paryż. (Tel. wł.) Jeden z dzienników do­
nosi, że pomiędzy Turcyą a Grecyą toczą się 
r o k o w a n i a  w s p r a w i e  K r e t y .  Grecya 
je s t gotowa wypłacić rządowi tureckiemu 
15 milionów funtów tureckich za odstąpie­

nie Krety, podczas gdy Turcya rząda wypła­
ty 36 milionów tytułem odszkodowania.

Anglia na Krecie.
Konstantynopol. (B. K.) » S a b a t *  zapewnia, 

że Anglia ostatecznie postanowiła n ie  w y­
c o f y w a ć  swych wojsk z Krety.

Z Tnrcyi.
Konstantynopol. Pogłoskom jeszcze dalej 

obiegającym o rewolcie i podobnych wyda­
rzeniach w warowniach Bosforu, stanowczo 
z wojskowej strony zaprzecza się, a stwier­
dza się co następuje: 13 kwietnia wypędziły 
poszczególne załogi warowni bosforańskich, 
szczególnie w Kavak, swoich oficerów, 27 
kwietnia pojmano jednak załogę i postawio­
no przed sąd wojenny. Głównych przywód­
ców rewolty skazano na kilkoletnie więzie­
nie i na wygnanie do Yemem, o ko io  60 lu­
dzi na kije. Tych ostatnich przyprowadził 
batalion do Kavaku, gdzie wykonano karę 
4 czerwca. Te marsze i przypadek, że 2 ło­
dzie torpedowe odbywały próbną jazdę po 
Bosforze, dały powód do znanych pogłosek. 
Ze wspomnianego miarodajnego miejsca za­
pew niające dostęp do Da rdanelów i Bosforu 
znajduje się w mocy macedońskich wojsk 
ekspedycyjnych.

Walona, Oprócz ptz transportowanych 8 
więźniów do Konstantynopola (5 notablów i 
8 rezerwistów) uciekło 18 i itablów (oprócz 
jednego chrześcijanina wszyscy mahometa­
nie), częścią zagranicę, zaś częścią się ukry­
ło. Także z Delvino uciekło kilku Mahome­
tan. W skutek protestujących depesz ze stro­
ny klubów albańskich, jakoteż poszczególnych 
wpływowych notablów zasystowano dalsze 
wojskowe postępowanie. Obecnie (13 czerw­
ca) panuje w Walonie i okolicznych okręgach 
spokój, do czego przyczyniają się wiadomo­
ści o wysłaniu wojskowej komisyi śledczej 
jakoteż ekspedycyi dla porządku do środko­
wej Albanii.

Konstantynopol. (T. B.) Dzienniki tureckie 
zamieszczają list gończy i nakaz aresztowa­
nia ormiańskiego metropolity z Adana ks. 
Musika, pod zarzutem orania udziału w osta­
tnich wypadkach w tej miejscowości. MusiK 
przebywa obecnie w Kairze.

Flota turecka
Berlin. (Tel. wł.) Dziennisi podkreślają 

fakt, że rząd Turecki wziął się energicznie 
do reorganizacyi floty Obecny wyjazd 18 
statków na wody kreteńskie raa wprawdzie 
charakter ćwiczeń, w każdym razie jednak 
dzięki usiłowaniom Młodoturków, należy 
liczyć się z ewentualnością powstania w 
przeciągu kilku lat dość silnej floty tureckiej.

Na podstawie tych wywodów należy wy­
ciągnąć wniosek, ja k  wielką wagę przywią­
zuje rząd niemiecki do nowej floty, którą 
pragnąłby pozyskać przeciwko Anglii.

Służba wojskowa w Turcy}
Konstantynopol. Deputowanym i senato­

rom rozdano projekt nowej ustawy wojsko­
wej wraz z motywami. Z obszernego tego 
dzieła można podnieść następujące artykuły:

Art. I. Wszyscy poddani maliometańscy 
są obowiązani do służby wojskowej. Gdnośnib 
do prowincyi cesarskich postanawia sułtan 
jako najwyższy wódz.

Art. II. Obowiązek służby wojskowej obej­
muje w armii lądowej 25 la t; 3 czynnie, 3 
iclityatu (rezerwy), 9 redyfów (obrona kraju) 
i 7 mustalificu (pospol. ruszenie).

Art. IV. Obowiązek służby wojskowej wy­
nosi w marynarce 20 la t; 5 czynnie, 10 ich- 
tyatu a 5 redyfów.

Art. IX. obejmuje uwolnienia od służby 
wojskowej, między niemi duchownych i mni­
chów wszelkich obrządków.

Alt. XVII. Emigranci maliometańscy są
0 lat wolni od wojska.

Co do obowiązku służbowego chrześcijan 
nie zajęły jeszcze główne kościoły (grecki, 
ormiański i bułgarski) stanowiska, albowiem 
nie przyszło do nich urzędowe zawiadomie­
nie ; przez ich duchowne i świeckie rady ta 
kwestya ważna była już znowu rozpatrywaną.

Główne żądania wyż wspomnianych kościo­
łów dotyczą kwestyi chrześcijańskich spe- 
cyalnych batalionów. Za utworzeniem ich 
przemawiają rożne powody, między niemi ta­
kże kwestya alkoholu i post w miesiącu ra- 
mazan. Dla rozwiązania obu ostatnich kwe­
styi istnieje wzór w wojsku bośniackiem; 
przeciw wprowadzeniu chrześcijańskich spe- 
cyalnych batalionów przemawia okoliczność, 
że godne życzenia zbliżenie, pojednanie i czę­
ściowe zlanie się żywiołu mahumetańskiego 
z chrześcijańskim nie byłoby do osiągnięcia
1 że pow staw ałoby oddzielne w ojsko, które 
byłoby dostępne dla blisKO działających w pły­
w ów  i traktow ane jak o  w ojsko II klasy.

Telegramy
(Telegramy „Głogu Narodu" z dnia 15 Czerwca.)

Urlopy w wo]ska.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ja k  słychać ma wła­

dza wojskowa zamiar udzielić w tym roku 
żołnierzom urlopów na czas żniw.

Zamiar ten ma na celu z jednej strony 
przysporzenie rąk roboczych podczas żniw, 
a z drugiej — danie możności żołnierzom za­
robienia gotówki, mogącej się im przydać 
po ukończeniu służby wojskowej.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. (Tel. wł.) Odbyło się tu wczo­

raj posiedzenie gabinetu, a następnie konfe- 
reneya ministra Kossutha z wiceprezesami 
stronnictwa niezawisłości. Obu konfereneyom 
przypisują w i e l k i e  z n a c z e n i e  p o l i ­
tyczne. Je s t  nadzieja, że ostatecznie uda się 
usunąć różnice, panujące w łonie gabinetu, 
tudzież nieporozumienia między partyą nie­
zawisłości a stronnictwem konstytucyjnem,

Pożar teatru.
Opawa. Po północy wybuchł w tutejszym  

teatrze pożar. Cała straż pożarna z Opawy 
i z okolicy wyruszyła i z wysiłkiem u rat o-

wała sąsiednie domy prywatne. Przyczyna 
pożaru niewyjaśniona.

Zapowiedź nowych trzęsień ziemi.
Rzym. (Tel. wł.) Dyrektor instytutu sejs­

mograficznego, Al f ani ,  ogłasza, że w naj­
bliższych dniach nastąpi we Francyi nowe 
trzęsienie ziemi, silniejsze jeszcze niż ostatnie.

Anstr. następca tronn w Rumunii.
Bukareszt. (Tel. wł.) Następca tronu austrya- 

ckiego arc. Franciszek Ferdynand przybędzie 
wraz z małżonką na zamek Sinaia 10 lipca 
i zabawi tam przez trzy dni. Na cześć jego 
będą urządzone liczne uroczystości.

Włoskie manewry.
Rzym. (Tel. wł.) Dziennik »Giornale Italia* 

podaje o f i e y a l n e  z a p r z e c z e n i e  wiado­
mości, jakoby tegoroczne manewry armii 
włoskiej miały się odbyć w Wenecyi. Ma­
newry takie miałyby bowiem charakter anli- 
austryackiej demonstracyi.

Zjazd dwóch carów.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Dziennik »Rossja« 

poświęca artykuł wstępny zjazdowi cesarza 
Wilhelma z carem Mikołajem. Przypomina 
tradycyjne węzły nierozrywalnej przyjaźni, 
łączącej obu monarchów, widzi w zjeździe 
nowe wzmocnienie stosunku przyjaznego. 
Z okazyi zjazdu, zapowiedzianego już od 
kilku tygodni, odbywa się w kołach publicznych 
Rosyi i Niemiec a także i innych krajów 
oraz w rosyjskiej i zagranicznej prasie dy- 
skusya. Zjazd ten łączono z wypadkami 
ostatniego roku i wysnuwano różne wnioski 
co do jego wpływu na przyszłe międzynaro­
dowe stosunki i ugrupowanie aię mocarstw. 
Pismo przy pominaoświadczenie„Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung" z przed dwóch miesięcy, 
w którem powiedzianem jest, że Niemcy nie 
wypowiedziały żadnej groźby w sprawie 
Kośni i Hercegowiny pod adresem Rosyi, 
oraz, że propozycya pośrednicząca Niemiec 
była podaną w formie przyjacielskiej. Pismo 
zwraca się dzisiaj także przeciw twierdzeniu 
o intryganckiej polityce Niemiec, zwróconej 
jakoby przeciw Rosyi, Francyi i Anglii i za­
pewnia, że zjazd ten ma na celu tylko przy­
jacielską wymianę zapatrywań i w niczem 
nie zmieni linii zasadniczej polityki euro­
pejskiej.

Dziennik dodaje do tego, że Rosya zawsze 
wysoko ceni i cenić będzie swój tradycyjny 
stosunek do Niemiec; da się on zupełnie po­
godzić zobowiązkami sojuszowymi Rosyi, a je s t 
ważną gwarancyą dla utrzymania ogólnego 
pokoju, nie sprzeciwia się zaś w niczem sto­
sunkom, jak ie  w ostatnim czasie przywrócono 
między Rosyą a Anglią. Dlatego też niema 
żadnego powodu mówić o nowych kombina- 
cyach politycznych albo o zmianach w ugru­
powaniu mocarstw.

Strajk tramwajowy w Petersburgu.
Berlin. (Tel. wł.) »Vos. Zeitung* donosi z 

Petersburga, że wybuchł tam wielki strajk 
personalu tramwajów elektrycznych, do któ­
rego przyłączyli się również konduktorzy i 
woźnice tramwaju konnego. — Policya jest 
strąjkiem bardzo zaniepokojona, gdyż utrzy­
muje się przekonanie, że stra jk  obecny je s t 
z a p o w i e d z i ą  n o w y c h  s t r a j k ó w  po ­
l i t y c z n y c h  i p r z y g o t o w a n i e m  r o z r u ­
c h ó w  r e w o l u c y j n y c h  n a  j e s i e ń .

Na żądanie policyi w y d a l i ł  zarząd tram ­
wajów 3000 strajkujących. Wielu agitatorów 
aresztowano.

Wolność religijna w Rosyi.
Petersburg. (Ag. pet). Duma przyjęła 

w drugiem i trzeciem czytaniu projekt ustawy 
w sprawie wolności wyznaniowej, ze zmianą 
proponowaną przez Październikowców, podług 
której ma być dozwolone przejście z wy­
znania chrześcijańskiego na niechrześcijańskie 
oraz ogłoszenie się bezwyznaniowym, pomimo, 
że Stołypin niedawno w dłuższej mowie 
oświadczył się przeciw tej zmianie. Prawica 
umiarKowana, prawica skrajna i naeyonaliści 
wstrzymali się od głosowania. Następnie 
przyjęto projekt ustawy o regulowaniu 
Wisły na granicy pruskiej i auatryackiej.

Gełda.
Wiedeń. (Tei. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej spekulacye zachowywały 
się ze znaczną rezerwą, ponieważ sytuacya 
polityczna na Węgrzech pozostaje ciągle je ­
szcze nie wyjaśniona. Kursa papierów nieco 
spadły, gdyż obroty były bardzo słabe.

Wydawca I odpowiedzialny redaktor 
M a r y a n  O ^ t r o w L k f

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Niespodzianką dla każdego je s t  widzieć, 
ja k  szybko dzisiaj gosposia sporządza rosół 
wołowy i to przytem jeszcze bez mięsa. Po­
lewa ona bowiem MAGGIego BULION W 
KOSTKACH gotującą wodą i w ten poje­
dynczy sposób otrzymuje w tej chwili goto­
wy klarowny rosół wołowy, odznaczający 
się najwyborniejszym smakiem. Kostka za 
6 halerzy wydaje talerz ('/« litra) pożywne­
go rosołu. Przy zakupnie należy uważać na 
miano >MAGUi« i znak ochronny „krzyż w 
gwieździe".

Przewodnik krakowski.
Gr o l i y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  i 

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
O godziuie 11 i pół przed południem.

G r o b y  z a d ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
krystyi.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.
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MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. MIÓD WYTRAWNY . . BUTELKA 1 K 40 h. IflOB ESSENCYA . . . .BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI -  BUTELKA 3 K °  MMINIAjn 
M IÓD STOŁOWY MOCNY, BUIEL. 1 Ł  20 h. MIÓD KURACYJNY . . BUTELKA ! K. 60 h MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 2 K. 40 h. MIuD BERNARDYŃSKI — BUTELKA I Ł



Nr. 163 GŁOS WARODU z dnia 16 Czerwca 1909. Sir. 5

flyttfrya c. t  M d  p a g j y wych w KraKowie.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDYV

ważnego od 1-go maja 1909 (według czasu średnio-europejskiego).
Odjazd z Krakowa, Podgórza ?ła>zowa i podgórza jdiajta: Przyjazd do Krakowa, do podgórza ptajzowa i Podgórza Miasta:
12.10 w nocy, poc. osob. Nr J l ,  z Krakowa 
12.20 W nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-PIasz. 
do P o d w o ł o c z y s k .  Poleczenia: w Tar­

nowie do Stróż, stąd do Jasia , Nowego 
S^cza, Orłowa, Koszyc i Bndaposztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jaroslaw ‘u do Sokala, w Przemyślu do 
Sambora i S try ja  we J wowie do Rawy 
1 uskiej, w K rasnem  do Brodów, w Tarno­
polu doPotutorów, lwań pustych Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaiaża, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

-1.03 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
do L w o w a .  Poleczenia: w Dębicy do Tar­

nobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosław iu do 
Sokala; w Przemyślu do Sambora i Stryja, 
we Lwowie do Rawy ruskiej, Stanisła­
wowa, Stry ja , Nowego Zagórza, Sianek 
i Samoora.

4.30 rano, poc. osob. Nr. 31 z Kral owa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-n łasrowa
4.50 „ „ ,, ,, „ Miasta

do O ś w i ę c i m a  przez Pougórze-Płaszów-
Skawinę, poleczenia: w Spytkowi ach do 
Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrooławia. 

6.33 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa,
6.50 „ „ „ Nr. 3, z Podgórza-PI.

do P o i w o ł r c z y a k  i I c k a n .  Polecze­
nia: w Tarnowie lo Stróż, sted do J a s ł i ,

peNowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda- 
Nosztu; w Rzeszowie do Ja s ła  zted do 

wego Zagórza i Chyrowa, w Prze­
worsku do Dynowa, w Jarosław iu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Chy­
rowa 1 Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stry ja, Wołkowa, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Bioilów, w Tarnopolu do Jfotutorów, 
Iw unia Pustego, ; Husiatyna, Czortkowa 
i Kopyczyniec, w Borkach wlelkicn do 
Grzymałowa, w Podwołoczyskach do 
Kijowa i Odessy.

7.15 rano poc. posp. sez. 101 z Krakowa 
7.27 rano poc. posp. sez. Iu02 z Podg. P t. 

d o  Z a k o p a n e g o  1 Rabki, kursuje od 15 
czerwca do 30 września wiecznie, z wo­
zami I., I i  i I I I .  klasy wprost przecho- 
dzecymi z Krakowa do Zakopanego.

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa
8.09 „ „ „ Nr. 15 z Podgórzą-PI.

d o  L w o w a  i P o d w o l o c z y s k .  polecze­
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz­
wadów w kierunku Pizew o.ska; w Prze­
myślu do Sambora, S ^ y ja  i Nowego Za­
gorza; we Lwowie do Stry ja, Stanisła­
wowa, Rawy ruskiej, Jaworowa; w K ia- 
sn im  do Brodów; w Podwołoczyskach do 
Kijowa i Odessy.

8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa
8.46 „ „ „ Nr.411 z Podgórza PI.

do W i s l i c z k l .
8'40 rano poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

do K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .

9.02 rano poc. osub. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. pou. osob. Nr.1012, z Pc dgórza-Płasz. 
9.24 „ „ „ Nr.1012, „ Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez fodgó 
rze-Płaszów, Skawinę, Sucną do Nowego 
Zagórza. Potijczonia: w Kalwaryi do Wa­
dowic i B ie lsk a ; w Suchej do Żywca 
1 do Zwardonia; w Chabówce do Zako­
panego i Suchahory, w Nowym Sączu 
de Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Za- 
góizanach do Gorlic, w Nowyn Zagórzu 
do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, S ia­
nek, Borysławia, S tiy ja , Lwowa, Stani­
sławowa i Ław ocznego. Od lm a ja  do 14 
czerwca i od 1 października do 30 kwie­
tnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący 1 i I I  klasy.

10 30 rano. poc. os. sez. Nr. 43, z Krakowa 
10.43 rano poc. os. sez. Nr. 1014 P :d g . Pł. 
10.48 rano poc. os. sez. Nr. 1014 Pc g m. 
do Z a k o p a n e g o  i Rabki, kursuje od 15 

czerwca do 30 września włącznie z wo­
zami I I I  i I I I  klasy, przechodzącymi 
w prest z Krakowa io Źaknyapego 1 R a­
bki. Połączenia w Suchej doj Żyw ca i 
Zwardonia.

11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 „ „ „ Nr. 18 z Podgórza-Pł.
do P o d w o l o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­

nia, w Tarnowie do Stróż, N„wego Są­
cza, Orłowa, Koszyo i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła, 1 stąd do Nowogo 

Zagórza, Chyrowa 1 Stry ja , w Przewor­
sku do Dynowa w Jarosław iu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, i Sambora, 
S try ja i Nowego .Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagó­

rza i Sambora, w Tarnopolu do Potu- 
tor, I  wania pustego, Husiatyna, Czortko­
wa, Kopyczyniec, Zbaraże, w Borkach 
wielkich do Gizymałowa.

1.15 po poi., o s o d . Nr. 33, z  Krakowa
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.38 „ „ „ _ Nr. 1034, „ Miasta

do S u c h y  O ś w i ę c i m a ,  przez Pod­
górze - Płaszów Skawinę ; połączenia:
w Kalw aryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiedniu i Wrocławia.

1.30 po poi. mięsz. Nr. 461, z Krakowa
1.43 „ „ Nr. 461, z Podgó za-PI.

do W i e l i c z k i .
1.45 po poł., osob. Nr. 6213, z Krakowa 

do K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
2.53 po poi., pospieszny Nr. 5. z Krakowa 

d o L w o w a .  Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Ja s ła  i do No­
wego Sącza, a od 15 czerwca do 80 w: ze- 
śnia włącznie także do Orłowa; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła , a stąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stry ja; w Przeworsku dc Dyno­
wa, w Jarosław iu do Sokala, w Przomy- 
ślu do Chyrowa, Sambora, S try ja  i No­
wego Zagórza; wa Lwowie dc Stanisław o­
wa, Stry ja , Nowego Zagórza i Sambora. 

3.05 po poi., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
3.13 po poł., obob. Nr* 25, z Podgórza-Pł. 

do T a r n o w a .  Połączeuia w Tarnowie do
Szczucina, Stróż, stąd do Ja s ła  i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 30 wmeśnia 
także do Orłowa.

3.45 po poi. poc. os. sez. Nr. 49 z Krakowa 
3.57 po poł. poc. os. sez. Nr. 1020 Podg. P ł.
4.04 po poł. poc. os. sez. Nr. 1020 Podg. miast, 
do Z a a o p a n i g o  i Rabki Kursuje od 15

czerwca dc 30 września włącznie z w o­
zami I  I I  i I I I  klasy wprost przechodzą­
cymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 

6 10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
6.21 wiecz. osobowy, Nr. 27,z  Podgórza-PI. 

d o T a r n o w a ;  poiączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła .

1AZ wiecz. mięszany, Nr. 463, z Kraków:. 
7.51 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-PI. 

do W i e l i c z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do K o c m y r z o w a .
8.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa
3.13 wiecz., osob, Nr. 1016, zPodgcrza-PI. 
3.20 w iecz.,osob.N r.l016,zPodgorzj Miasta

n a  l i n : ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze-Płaszów , Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
i Wrocławia; ,w Kalwaryi do Wadowic , 
w Suchy do Ż yw ca; w Zagórzanach do 
Gorlic, w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Sianek, Borysławia, 
Stry ja, Lw cw a, Tarnopola, Stanisław owa I 
i Ławocznego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa, 
do I c k a n ,  Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 

okrętem we czwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, S try ja  Nowego Za 
górza.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9.1U wieoz. osob. Nr. 17, z PodgórZa-Pł.

do P o d w o l o c z y s k  1 I c k a n .  P o ła ż e ­
nie w Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisław o­
wa, S try ja , Wołkowa, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora; w Krasnen do Brodów, 
wTarnopoiu do Husiatyna, Czortkowa i 
Kopy czyniec, w Borkach wieikicn do Grzy­
małowa w Podwołoczyskach ao Kijow a 
i Odessy.

10.30 wieoz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wieoz, osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
do L w o w a .  Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzoszowie do Jasła , a stąd 
do New ego Zagórza, i Chyrowa: ,v Prze­
worsku do Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. W e Sarowia do Stanisła­
wowa, Jaw orowa, Nowego Zagórza, Sia­
nek, Sam bora i S try ja .

11.10 w nocy, osob Nr. 413, z Krakowa. 
11.20 ,, „ ł Nr. 413, z Podgórza-PI.
do W\ e l i o z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa.
12.04 „ „ Nr. 1022. z Podgór-.a-PI.
12.09 „ „ Nr. 1022, z Podg. Miasta
do N o w e g o  S ą c z r .  przez Podgórze-PIa-

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie do Oświęcima, a stamtąd doWiednia;
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Cha­
bówce do Zakopanego i Suchahory, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc, B u­
dapesztu 1 Stróż. Z Krakowa do Zakopa­
nego kursują wozy wprost przecbodząoe.

12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa, 

Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stry ja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No­
wego Zagórza i Posady chyrowsklej.

3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł. 
3-35 rano, osob. Nr. 12, dc Krakowa 

z P o d w o l o c z y s k  i Iukan Połączenia 
w Borkach wielkich z Grzymałowa, w Tar­
nopolu ze Zbaraża, Kopyczyniec, Czoit- 
kowa. Husiatyna, Iwania Pustego iPotutor 
w Krasnem od Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowe 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
S try ja , Sambora i Posady chyrow.; w Rze­
szowie od Jasła ; w Dębicy od Przew—rska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła , 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

4.57 rano, osob Nr. 2G, do Podgórza-PI. 
5.10 .ano, osob. Nr. 20, do K iakow a 

z e  L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórz- i Chyrowa; w Prze­
worsku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza Miasta
5.52 rano, osob , Nr. 43 do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagó.-za przez Suchą, Skawinę, Poagórze- 
Plajzów . Połączenia w Jaśle, od Rze­
szowa, w Zagórzanacn od Gorlic, w No­
wym Sączu ud Orłowa, w Chabówce (od 
15 m aja do 30 września) ze Zakopanego. 

6.41 rano, posp. Nr. 2, dc Podgórza-Płasz. 
U 48 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

Z I  c k a n. Połączenia w środy i niedziele 
przez Konstancyę z Konstantynopola 
(okrętem do Konutancyi) cc dzień od B u ­
karesztu, we Lwowie od Stryja, Wolków, 
Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, y, 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa. 

7.18 rano, osob Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
7.28 rano osob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. N.\ 6212, no Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.38 rano, osob.Nr.1033, do Podgórza Miasta
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do Podgóiza-Pł.
7.53 rano osob. Nr. 32, do Krakowa

z O ś w i ę c i m a ,  Połączenia w Oświęci 
min od W lednie 1 W rocławia, w Spyt­
kowicach od Wadowic; w Skawinie od 
Żywca i Suchy.

8.15 rano, poo osob. Nr. 118 do Podgórza P ł. 
8.25 rann,poc. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z T a r n o w a .  Połączenia: w Tarnowie od 

Nowego Sącza. Ja s ła  i Stróż.
8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł,
8.45 rano, o s o d . Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  Połączenia 
w Podwołoczyskach od Kijow a i Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa, 
wTarnopoiu od 1 wanta pustego, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w K ra 
snem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
WolKowa, Nowego Zagorza, Sianea i Sam­
bora, w Tarnawie od Nowogo Sąoza, Stróż 
1 Jasła .

10‘2 ł rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias.
10.35 rano, miesz. Nr. 1J 6I  do Płaszowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączeuia: w Oświęci­

mia od Wie łuta i W rocławia; wPodgórzu- 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł.
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgćrzn- 

Płaszowie od Oświęcima i Skawiny.
POO popul osob. Nr. 6214, Ao Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.01 po poi. poc. os. sez. Itr. 114 do P t Ig. P ł 
1.12 po poł. poc. os. sez. Nr. 114 do Krakowa 
Kursuje z Tarnowa w niedzielę, czwartki 

i święta. Połącneme w Tarnowie z No­
wego Sącza, Stróż, Ja s ła  i Szczucina. 

jT 6 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-PI. 
1'27 popoł osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  P ołączen ia : w Przem yśla od 
Nowego Zagór ,a, Stry ja, Sambora i Chy­
rowa; w Jarosław iu od Sokala, w Prze­
worska od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła , w Dębicy od Przeworska, przez 
Rozw idów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, J-słs ., i Szczu­
cina.

1.47 po poł. poc. os. sez. Nr. 1018 do Podg. m. 
1.52 po poi. poc. os. sez. Nr. 1013 do Podg. Pł. 
2.04 po poi. poo. os. sez. Nr. 44 do Krakowa 
Z Z a k o p a n e g o  i Rabki, kursuje od 15 

czerwca do 30 września włącznie z wo­
zami I I I  i I I I  klasy, kursującym i wprost 
z Zakopanego i Rabki do Krakowa. Po­
łączenie w Snchej od Zwardonia i Żywca.

2'24 popoł. posp. Nr. 6, do Krakowa, 
ze L w o w a .  Połączenia, we Lwowie od 
Jaworowe, Rawy ruskiej, Nowego Zagór

rza, Sambora, Stry ja, i Stanisław owa, w 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i S try ­
ja; w Przeworsku od Rozwadc-wa i Nad­
brzezia.

3T9 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-PI. 
3'30 „ „ Nr. 414 do Krakowa,

z W i e l i c z k i .
4.22 popoł osob. Nr.1011 do Podgórza miasta 
4.30 „ „ Ni.1011, do Podgórza-Pł.
4.45 „ „ Nr. 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Suchą, Skaw icę. Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Nowym Zagó­
rzu od S try ja , Łi wecz^ego, Stanisław o­
wa, Tarnopola i Lwowa, Borysławia; w 
w Jaśle  od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z uorlic, w Sączu od Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego; w Suchej od Zwar­
donia, w K alw aryi oci B e ls k a  i Wadowic. 
W  Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z Zakopanego d„ Krakowa wprost prze 
chodzący w ó j  I  i I I  kłusy.

5.50 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podgórza Pł 
6.0C wieczór poc. os. Nr. 116 do Krakowa 
Z T a r n o w a .  Połączenie w Tamowi t d 

Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Ja s ła  przez Gtróże i Szczucina, a od 15 
czerwca do 30 września ed Budapesztu, 
Koszyc i Orłowa.

6.12 wleci. osob. Nr. 16, do Podgórza-PI.
6.22 „ „ Nr, 16 do Kraku wa

z P o d w o l o c z y s k  1 I c k a n -  Połącze­
n ia: w Podwołoczyskach od Kijow a i Ode- 
sy, w Krasnem  cd Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rnsaiej, Stry ja, No­
wego Zagórza i Sambora, w Przem yśla 
od Nowego Zagórza, S try ja , Sambora, 
Chyrowa, w Jarosław ia od Sokala, w 

Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrze- 
ziu;w Tarnawie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Ja s ła  przez Stróże, 
i Szczucina a od ló  czerwca do 30 wrze­
śnia od Budapesztu. Koszyc i Onowa. 
w Bieżanowie z Wieliczki.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Pc dgórza-PI. 
6.50 w. „ „ Nr. „ do K\aEowa.

z W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 dc iTrakowa 

% K o o m y r i o w a .  .
7.59 wlecz, pospiesz, sez. N>. 100' do Podg.PI. 
8.10 wiecz. pospiesz, sez. Nr. 102 do Krakowa 
Z Z a k o p a n e g o  i Rabki, kursnje od 15 

czerwca do 30 września włącznie z wo­
zami I  H  i Lu. klasy wprost przecho lżą­
cymi z Zakopanego do Brakow a.

8.55 wieoz. poo. os. Nr. 1035 dc Podgórza m. 
9.00 „ „ „ Nr. i035 Jo  Podgór*a-Pł.
912  „ „ „ Nr. 34 do Krakowa

z O ś w i ę c i m a  ma połączenie w Oświę­
cimie od Wiednia i Wrocławia; w spytao- 
wlcach od Sierszy Wodnej, A 'w em i i W a­
dowic.

9.29 wiccz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-PI. '
9.36 „ „ „ Nr. 4 dc Krakowa

% P o d w o ł o c z y s k  1 z, I c k a n .  Połą­
czenia w Pciw ołoczyskach od Kijow a 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy­
małowa, w Tarnopola od Potator, Husia­
tyna, Czortkowa Kopyczyniec, yr Kra- 
snom od Brodów, we Lwowie od Kawy 
Ruoklej, Stry ja, W olkowa, Nowbe o Zagó­
rza, Sianek i Sambora, w Przemyśla od 
Stry ja, Sambora 1 Posady cLyrow. w Ja ro ­
sławia od Bełżca i Sokala, w Przew orska 
•oĄ Dynowa, Nadbrzezia, Ro: wadowa i Tar­
nobrzegu, w Rzeszowie od J.»slu, w Dę- 
bioy od Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia 1 Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Ja s ła  przez Stró­
że i Szczucina.

10'31 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pł 
10‘40 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa, 

z R z e s z o w a ,  połączenia: w Rzeszowie 
od Ja s ła  w Dębicy od Rozwadowa, Nad­
brzezia i Tarnobrzega w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Ja s ła  przez Stró­
że i Szczucina w Bierzanowie od Wieliczki.

10'41 wiecz. oso.Nr. 1021, do Podgórza Miasta 
10‘47 „ „ Nr. 1021 do P c igórza-PI.
11‘00 „ „ Nr. 46 do Krakowa,
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę, Podgórze-Piaszów, Połąuzoma: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego i Sucba- 
hory, w Suchej ze Zwardonia, w K al­
waryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopa­
nego do Krakowa, wprost przechodzący 
wóz I  i I I  klasy.

ul.Slawkowskal.24.
(dom X. X. Emerytów przy kościele 

św. Marka),
Zakład krawiecki oraz skład sukna i 
kortów przeważnie z fabryk angiel­

skich pod firmą

Andrzej Bernacki
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publi­
czność, że ma na składzie zawsze do­

borowe, najnowsze materyały.
Dla uczniów szkół średnich wyrabia 
mundurki ściśle według przepisów, z 
materyałów niezrównanych pod wzglę­

dem trwałości.
Specyalność Frmy: stroje narodowe 
(kontuszp, żupany, czamany). Ma na 
składzie pasy oryginalne słuckie i ka­
rabele i pożycza także do fotografii 
i na zabawy kompletne ubiory kon­

tuszowe, kierezye i sukmany. 
Wszelkie zamówienia w zakres kra­
wiectwa wchodzące wy tonu je trwale 
gustownie i rzeczywiście tanio, zajmu­
ją c  bowiem lokal odleglejszy od Rynku 
a więc znacznie tańszy, je s t w moż­

ności ceny obniżyć. 657

„ J o l a n t a "
Pensyonat Józefy Rogoszowej

Kraków, ul, G raniczna L . 14 , I. piętro.
Poleoa pokoje z całem utrzymaniem dla 

przyjezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

J '  ' C
Shl&u samotkodóiD i moto­

cykli śulatoa>B| marki

LAURIN & 
KLEMENT

Wyłączny dostawca dla gminy 
miasta Krakowa.

Kupna okazyjne! Szkoła ckaufferówl

Oflcyalny
W a r s z ta t  

c  R e p a ra c y jn y  □
mi jdzynar. Związku autoniobilistów. 
Wyposażony w specyalne elektrycznie 
pędzone maszyny, wykonuje pod gwa- 
rancyą reperacye 1 rekonstrukeye wszel­
kich systemów. Specyalność przedłu­

żanie chassis. Kosztorysy gratis. 
Stacya benzynowa austryackiego

Klubu automobilowego.
Wyłączny skład pneu Michelin, dalej 

wszelkie przybory i utensylia. 
Przyjmuje uszkodzone węże i płaszcze 

do reparaoyi (Wulkanizacya).
E. RUDAWSKI & SPÓŁKA KRAKÓW, 
WARSZTAT ZWIERZYNIECKA i. 31.

TELEFON 900.

Większe polowanie
górskie — obfitujące w rogacze, dziki, za­
jące. kuropatwy i różne ptactwo — w oko­
licy Suchy zaraz z powodu wyjazdu do od­
stąpienia. Zgłoszenia pod „Polowanie” po­
ste restante Kraków, za ukazaniem kwitu 

insęrątop ego. 854 4

WŁADYSŁAW MISKO
krawiec męski 490 10

Kraków, ul. św. Jana 12
(budynek Grand-Hotelu).

ma zarzczyt zawiadomić Szan. P. T. Publi­
czność, że z Nowym Rokiem wystąpił ze 
„Spółki krawieckiej” pod firmą: W. FiUpkin- 
wicz, T„ Bętkowski 1 W. Miśko w KraWuwie, 

ul. Fioryańska 57 i otworzył w ł a s n y

Zakład krawiecki
zaopatrzony na k a łd a j port roku

w doborowe materyały
krajowe i angielskie, a wszelkie zamówienia 
w zakres Krawiectwa wchodzące, w y k o ­
n u j e  n a d e r  g u s t o w n i e  według naj­
nowszych żumali, p »  c e n a c h  u m i a r k o ­
w a n y c h  1 w terminie ściśle oznaczonym.

Wilia
murowana

dachówką kryta o 5 pokojach, 2 kuchnie 
spiżarka, weranda oszklona, z wodociągan i, 
łazienką, wraz z parkiem prześlicznym ogro­
dzonym żywopłotem, oraz ogrodem owo­
cowym i jarzynowym, dwoma stawami, za­
budowaniami gospodarczemi, ja k  stajnią, 
stodołą, mieszkaniem dla służby, chlev am. 
etc. je s t zaraz do sprzedania, bez długu 
w zachodniej Galicyi; obszar do czterech 
morgów, odl igłość od stacyi kolejowej 15 
minut, a od miasta najbliższego go izina 
drogi. Bliższa wiadomość w Administracyi 

dziennika. 857 3

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872 |

ZAKŁAD 
AHTYSL-KAMIEHIAHSKI

BRACI TREMBEGRIGHI
u  B P L d O W is  K a b o f f i c k i  1, 7.|
(don: własny). Telefon 4G2 |

Podejmuje się wykonywania 
wszelkiih robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno-■■

{grobowców i pomników tak w i 
scu, ja k  na prowincyi. Poleca 

wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowcu marmuru i granitu. 1491

Realnaić lub willa;
jedna willa, od Krakowa, dom o czterech 
pokojach i kuchni i budynki gospodarskie 
bardzo dobrej ziemi 1” morgow do sprze­

dania.
Kamienica III piętrowa w głównej ulicy 
z dwoma oficynami do sprzedania. Dług po­

łowa wartości.
Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania. 
Kamienice, realności, majątki, wille, fabryki 
do sprzedania. Wiadomość w Agencyi Lu­
dwika Krassuskiego, Kraków, ulica Dtuga 12.

Dwa Faetony
f j e d n a  k a r e t k a  mało używane są do 
sprze .aDia u Z y g m n  n t a  M a r k i e w i c z a

Kraków, ul. Rakowicka 9. 860 10

Dwa mieszkania na lato
jedno o 8 lub więcej ubikacyach, drugie o 
5 ubikacyach, w ślicznej górzjstej okolicy 
przy rzekach. Wiadomość: Dwó” Raciecho­

wice koło Dobczyc. 855 3

Zakład pogrzebowy
od zn aczon y u a jw y isL tm i n a g ro d a m i

jana Wolnego
przy ul. św. Tomasza I. 4, tuź przy pl. Szczepańskim Filia ulica 

Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania zwłok ze 

wszystkich krajów europejskich.

Nr. 1. „HASŁO” z dnia 25 Czerwca 1909 Str. 1.

Czasopismo paryskie 
poświęcone sprawom 
społecznym, nauce, 
sztuce i literaturze. „ H A S Ł O “

od dnia 25 czeywoa b. r.

Rozpoczyna wycho 
dzić pod kierunkiem 
p. Stanisław a Ja s iń ­
sk iego w Krakowie.

Adres reaakcyi i administracyi : Księgarnia i skład nut S. A. Krzyżanow­
skiego w Krakowie.

K U L E  i K R Ę G L E
z drzewa Lignum Sanctum polecają najtaniej

R e im  i Spółka
K ra k ó w , R yn ek  37.

Specyalne cenniki na żądanie g ratis  i franco.

i/ nToT ęToToToToT oT oTęTofgyglJ
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Zakład a r t y s t y c z n o -  
kamieniars. i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie p osiada 
wi e l k i  wy b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar- 
muru. Poaejmuje się “  
wykonania grobów w 
miejscu i na pr >win- 

cyi. Talefon 750.
|1a1uIu1u1ufl)ie1t [U iiw fl

Żydzi w satyrze
T rzy jednodniów ki hum orystyczne: „Żyd”, 
„Żydzi” i „Żydek", po 8 hal., z przesyłką po­

cztową 12 hal., oraz cykl wesołych

monologów żydowskich
(X V I książeczek): „Lament p. Magenfisze”, 
„Szmul Szwamdryber podczas poboru w Bro­
dach”, „Przysięga p. Dawida”, „ an Kinder- 
bube (dziedzic od Byczenogi)”, Jo jn e  Cyna­
mon w Argentynie”, Krótki rys histo-j Ży­
dów u nas”, „Pan dżedżyc i jego człowiek”, 

i t» d., i t. d.
Cena książeczki 2< hal., z przesyłką poczto­

wą 28 hal. za egzemplarz.
Do nabycif w Administracyi „Głosu Na­

rodu*.

L . A K S M A N N
w Kraków flb

S I  F i o r y a ń s k a  3 1
Nr. Teiefonu 949. 

poleca

Znakomitą czekoladę na torty '/, k~ 
68 hi. Przedniego gat inki rodzynki, 
migdały, cykadę, skórki pomarańczo­
we, daktyle do pieczywa, or.Bchy wło­
skie obierane. Marmolady różnego ro- 

dząjn. Bakalię orszawską. 2

Ceny najniższe.

jn Y p Y r r oToToToToTotoloToIrjy

Ekstrakt orzechowy
do farbowania 3iwycta włósów 
w yna lazku  J u lia n a  Józe fo w icza  p a r f i iB i r a

Je s tto  najlepsza ro iiinna farba, Które 
można w prźeclągu 10 minut ufar 

bowaó posiwiałe włosy
na k o lo r c z a rn y , b ru n atny, s z a r y  I b lon d .
We Lwowie n p. A. Beacocke, tui ca 
HetmańsK . 4, u Ign. Jahla, Hotel 
Enropejski 1 n p. P iotra  Mikolasoha 
i Sp.; w Krakow ie: u Reima i Sp 
Rynek gł. linia A -B, J  Hanaka i Sp., 
droguerja Szewska, F r. Lopoth* 
drognerja ul. Sienna oraz innyci 
perfumeryach. Cena flakonukor., 3  

flakoniki próbne l .S O  kor. 
Przesyłka 1 skład w Warszawie. 

Nowo Senatorska 2. (1382

hg l1 U1 UiU1 U1 U1 UI UI UlU1 UI U1 l

Maj f o stołowe 5kg.paczkaK  10 70

Wybó r] miód rów z  własnej pa­
sieki 5 kg. blaszanka K. 8T0, wyeyła za za- 
liezką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 280

PraKtykanła yospodarskiego
z płacą 400 kor. i womem utrzymaniem, po- 
uzukuje Z a r z ą d  D ó b r  B z e t o m a  koło 

Trenczyna, Węgry. 865 2

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JE D VNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego w urm a.

Z powodu zu iin p o
Składu

z powozami
tak z nowemi jak i używanemi, oraz 
uprzężą jedno i parokonną są poniżej 
własnych kosztów do sp r z e d an i a .
Wysprzedażą zupełną zajmuje się przez grze­

czność

p .  M A R Y A  P A R Y L
ul. Pędzicliów 1. 15, parter, dom św. Rodzi­

ny w Krakowie. 797 10

Sok
malinowy

z górskich jagód, prawdziwy, aro­
matyczny
do nabybia

w Diro^ueryi

Jana Michnika w Bochni.
Próbna przesyłka 5 alg. kor. 7 franco. 
Przy znacznych odbiorach specyalne 

oferty.

ł ł ł ł ł
Od O y d a D n i t t o a .
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomiku 
pezyi, pisanych w duchu chrzj- 

scijańsko-społecznym p. t.

„Ornie i błyski'4.
Autor ic ii p. n. A r d e n ś ofiaro­
wał je  W CAŁOŚCI na dochód 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ „PO­
STĘP”. Polecamy je  wszystkim 
P T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adrecim 
Adminisuncya „Głosu Narodu”, 

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżont 

1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową).

Wyszło z aruku:

„Tajemnice powodzenie 
w życiu44

przez Dr. M. Harweya.
T reść: W  towarzystwie. W  stosunkach 

z Iw .i.ri Namiętności. Panowanie nad sobą.
° t ^ 8 woli i skupienie umysłu. Środek na 

znuzenie. Ja k  pozbyć się obaw i trosk? Ja k  
wychowywać dzieci do Szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega Szczęście? i t. d.

Cena 1 ko:. 50 hal.v z przesyłKą pocztowi 
1 kor. 70 hal. za zaliczką 2 Tor. 10 hal. Do 
nabycia w Auministracy. „Głosu Narodu”, 
ul. św. Krzyża 7.

Drzemo bukowe
i grabowe zdrowe
w klocach oraz opałowe w łupkach, je s t  w 
większej ilości do nabycia. Bliższej informa­
c j i  interesowanym udzieli zarząd sklepu kół 
ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo­

żna tylko wagonami.

Od 1 korony
S U in lii dziecinne

od 8 koron

S « k i ic  d a n iK ic
przyjmuje się do roboty: i i l io a  P o ­

s e l s k a  I . 15 , U  piętro frear,

Starsza osoba
ciężko chora na płuca nie majac ża­
dnych środkow do utrzymania, zwra­
ca się do serc litościwych o pomoc. 
Łaskawe datki przyjmuje Admimstra 

cya „Głosu Narodu".
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Fabryka organów i harmonium R. NEllSSERR w Neutifschein Morawy
zajalaa> r. 18 2 7  dostarcza własnego wyroba laslramtaty organowe z «ajlcp;zcw nrządzcMlcm ymmnalycz. oraz harwonintn dla sz ljtł 1 dc nźyłlęa domów.

Zmiana firmy.

Największy skład przyborów i szat kościelnych
i artykułom deuocylnych — poleca po najtańszych cenach:

K onstanty Witkowski Kordas

B a c z n o ś ć  r o l n i c y ! !

5zt6'ictj i Jjtgacze
(czyli ostrwie) do suszenia siana nabywać 
można u Pawła Kukuły w Zagórniku p. 
Andrychów. Wysyłka wozami, w dalsze stro.

ny koleją. 859 3

Przedtem — St. Przybylski 
KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 4 6 G.

*  *m*
I**I*¥
I

iO.OOO KORuN NAGRODY
dla niemającyeh zarostu  i łysych

Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołn- 
j j  prawdziwie duński Balsam Mos“ . Starzy i młodzi mężczyźni i kobie- 
ty, używają tylko „Balsamu Mos“  do wywołania porostu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“  jest jedy­
nym środkiem nowoczesne] wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 ani przez 
zaraz nie na cebulki włosów w • en sposób na nie wpływa, ze włosy 
działazaczynają róśó. Ręczy się że środek ten nie je s t szaodliw j 

Jeżeli to nie je s t prawdą wypłacimy

10.000 K o ro n  gotów ką
każdemu gołowąsemu łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 

Mus przez sześó Jygodni używał bezskutecznie.
Uwaga: Jesteśm y jedną firmą, któr„ daje tego rodzaju poręczenie. 

Lekarskie opisyT i polecenia. Przed naśladowniotwami ostrzega się 
■silnie.

W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“  mogę Panom donieść 
ze z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Ju ż  po ośmiu dniach 

pojawił się  wyraźny porost włosów, chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 
2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwą i dopiero wtenczas nj„ ^niio się nadzwyczaj korzystny 
działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, łą r ę dla \VP. wyrazy poważania J .  C. Dr. Tver Kope.diaga.
Paczka Balsam u Mos 5 zlr. Opakowanie dysltr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. P isać do największego

w święcie osobliwego handlu.Mos-Magasinet. Copenbagen K. 338 Danemark (Dania)
(O p ła ta  ks i k o resp  10 k. a lis tó w  2 5  h.) 1589 1— 1

****
*m
Wwm*

Głównych wygranych K. 9 0 .0 0 0 , 60 .000 , 30 .000 , | 
2 0 .0 0 0 . — Lirów 30 .000 , 15.000.

Znakomite szanse uzyskania jI
Dają następujące grupy losów:

1 Los austryackl czerw onego krzyża — najfil. ciąg . 1 lipca.
1 Los rłoski Czerwonego krzyża — najół ciąg  1 sierpnia.
1 Kupon losu kredytow ego 1. em. - najl. ciąg. 15 sierpni r.
1 Los w ęgierski Czerwonego krzyża — najbl. ciąg. 1 w rześnia. 
1 Los węgierski budowy Tumu — najbl. ciąg . 1 w rześnia.

Sprzedaje powyższe losy za gotówkę według kursu dziennego, łub oddaję

I wszystkie 5 losów w 36 ratach miesięcznych po 7 JŁ
tWyłączne, niepodzielne prawo gry natychmiast po złożeniu 1 raty u mnie za- 
• pomocą przekazu pocztowego, w zamian za co wysyłam ustawowo sporządzony 
dokirn. int sprzedaży, wraz z czekami poczt. Kaay Oszczędność, celem bezpłatnego 

lU j nadsyłania dalszych rat.

E D W A R D  U R B A N  B R O W N .
BaNKHAUS, UROSSERPLATZ 23/25 WE WŁASNYM DOMU).

Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców.
CENY NISK1F. W YSOKA PRO W IZY a .

Z najwyższego polecenia Jego Ces. i król. Apostolskiej Mości.

XXXIX. ł  k. Lołerya państmoina.
na dobroczynne cele tei części państwa. Ta loterya pieniężna, jedyna w Ąustryi prawnie 

dozwolona, obejmuje 1»,399 wygranych w gotówce, w łącznej kwocie 513.600 kor.

wynosi1; 200.000 Koron.
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 17 Czerwca 1909.

Cena losu 4 Korony.
Losy sa do nabycia w oddziele Loteryj państwowych w Wiedniu III. Vordere Zollanit- 
•trasę t, w Kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatk. poczt, telegr. i ko- 
lejówvcA w kantorach wymiany i d -  Plany gry dla kupujących za darmo. L osy w j- 
(J23 syła się wolne od opłaty pocztowej.

Z c. k. Dyrekcyi Loteryj (Oddział Loteryj państw.).

niezbędny dla piechurów , row erzy­
stów , turystów  i t. d. N ajskuteczniej­
szy środek przeciw  nagniotkom , stw ar­
dnieniu skóry, poceniu się nóg od­
m rożeniu rąk i nóg. 1 pakiet na 1 
razową kąpiel nóg, lub 2 razową rąk 
50 hal., 6 pal ietów K 2-50. W ysyła za 
nadosłaniem 60 hal. w zn ■ czk&ch poczt, 
(za pobraniem 50 hal. więcej). D roguerya  
Z. Hanaka ! Spółki Kraków , Szewska 5.

Likirz 'ordynujący P;« ssor
In h a la to r iu m . C ab in e t roen tg en ow sk i. 
Karacye latem l zimą. Słynny 
Od dawna park. 561 
metrów n. p. m.

Di. H. Kraft.

Elektr. oSwlet 
lenie. Centra -eagrztwanit 

wodą KanalLzacya. 3 oddziały 
Ót odpowiadające wszelkim wymaganiom* 

Ilustrowany prosprm prresyła na tyczenie zarząd.

F A B R Y K A
O p atru n k ów  chirurgicznych 

„VIS“
(Mra. M L. Dobrowolskiego) 

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie 

= =  ul. Czarnieckiego 6. r = -

Wy rabia:
W atę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 

» » i> „ położniczych,
i, u u tutek cygaretowych.
„ sznurkową dla fryzyorów.
„ bawełnianą do celów opatrunkowych

i przemysłowych.
W atę koloru arą do opakowania biżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczna, szafki i skrzynki 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i połeżnic zestawione 
według wskazówek Prof. Dra, Wł. Bylickiego 

ze Lwowa '  651

Znak ochronny na opau unkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M L. D. i tylko tak ;e przyjmować z aptek 
i składów aptecznych ja r o wyroby krajowe.

Drzewo lipowe
dla p. p. Rzeźbiarzy od 1 cala do 3 
cali w deskach i w klocach, wszystko 
bardzo fadne i zupełnie suche, do 
sprzedania w Lółwsiu Zwierzynieckiem, 

ul. Kościuszki 1. 33. 460 o

Dobrowolna lic y ta c y a  
inwentarza

żywego i martwego odbędzie się dnia 28 
b. m. o gudzinie 9-ej rano w Bilczy cach sta- 

cya Wieliczka 864 3

Pamiątka pierwszej
komunii świętej

d la dzieci szkolnych
opracował

Ks. Józef Kajdas
wyszła świeżo z druku nakładem

KSIĘGARNI K A TO LICK IEJ

Dra Władysława MI&K0HSKIE60
W  KRAKOW IE, UL. ŚW . JANA 6.
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
za otrzymaniem w znaczkach pocztowych  

15 hal. przesyłka franco

K a m i h  B f l u m
w TARNOW IE.

SLład papieru i drukarnia 
komercyalna 

POLECA

kopert z firmą kupiec­
ką K. Ł, urzędów. K .5 .

Znakomicie glinowane 
■ H H H M M B U H I t a H

Bitów? W yciąg ten, Który 
jest całkiem zgęsz- 
czonym r o z c z y 11 e nr 
e t'er y cz n o - olejko­
wych, balsamiczno- 
żywicznych substan- 
cyj świerka, nadaje 

się do letnich wzmacniającycli uśmierzają­
cych dolegliwości kąpieli wannowych i po­
lecają go lekarze usilnie od przeszło 20 
lat dla dzieci i dorosłych. Na jedną ka iel 

80 hal. Główny sk łau :

Juliusz Bittner
k. u. k. Hoflieferant, Apotheker in 

Reichenau (N. Ost.).
Żądać należy wyraźnie B ittnera  
wyrobów z Reichenau fN. óst.), 
gdyż istnieją liczne naśladowania. 
We Lwowie w aptece Szymona 
Haya, a >tekarza i c. k. nadworn. 

dostawcy.

B a c z n o ś ć !
Szanowne Panie

r a ten ręczny p r a i n i k  wa l cowy ,  
który odda nieocenioną usługę w każ- 

dem gospodarstwie domowem.
Poniemaź szybko sit min 

pierze.
Bielizna jesi bielszą, wełniana miększą. 
Nie drze najdelikatniejszych koronek i 

haftów.
Niema się wygryzionych lub oparzonych 

i ąk.
Bieliznę pc chorych nie trzeba prać rękami. 
Znaczna oszczędność w materyale i cza­
sie, a koszta nabycia tego pralnika już 
przy pierwszych praniach się zwracają.

Cena pralniha walcowego 3 Korony.
Naoywać można prawie we wszystkich 
sklepach tego rodzaju, gdzie zaś niema, 
należy się zwrócić wprost do biura głów­
nego składu pralniaów walcowych pod 

adresem

łan Faully w Krakowie,
ul. Krow oderska 1. 47.

Prospekt*, na żądanie darmo i opłatnie.

Celnie m ieszkanie  
w Alwerni

2 pokoje słoneczne i kuchnia są do 
wynajęcia na cały sezon. Wiadomość: 
Sklep kółka rolniczego w Alwerni

WicddsKi BatilS Związkowy, filia w Jfntywic
Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44.

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 3 9  milionów Kor.
Przyjmuje o k ł a d k i  w rachunku bieżącym i na książeczki OPkladkOIPC.
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.

?  Udziela pożyczek na zastaw papierów. —  Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

Nakładem Spółki Wydawniczej „Postęp11 stow. zajestr z ogr. poręką.

Pierw szorzędne dekoracye i urządzenia. Odznaczony medalem i krzyżem .

Z ak ład  pogrzebowy
Józefy Horakowej

Kraków ul. Mikołajski. 14, filia ul. Zwiepzynieck? 32. — Telefor. Nr. 248.

pod kierownictwem A n t o n i e g o  K o r a k a  em. ck. ofieyała policyi.

Największe składy trumien metalowych, aębowych, wieńców etc., przeprowa­
dza przewóz zwłok, ekshumacye itp. — Ceny um iarkow ane.

W ąs ładny
porządnie trzymany, jest o z d o b ą  m ę ż c z y z n y .

Do tego celu f l D  A  7 " V  A  u  
służy płyn j j v A I\ . r lX w  I  •

C lr a z y a  je s t środkiem nadającym zarostowi formę wedle życzenia. 
Nie je s t tłuszczem, nie wala, ani plami, robi włos miękkim, a zawie­

rając w swym składzie nowe środki, porost pobudzające, odżywia cebulki włosowe i wzma­
cnia porost. „ fS r a fc y a 11 sprzedaje się jedynie we flaszkach w białem kartonowem opa­

kowaniu z marką ochronną „palmą“ po cenie K. P — za flakon. 635

Ostrzega si? przed naśladomnlduianłl!!
Do nabycia  w Krakowie u P . Reim i Ska, Linia A -B . Nowak, 
Fryzyer, Rynek. D róg . Zopotha i Ski. ul. Sienna. Drog. St. T o ­

m aszewskiego, ul. Zwierzyniecka.
Gdzie nie ma w miejscu, wprost za poprzedniem nadksłan.em kwoty K. T45 polecone

Laborat. chem. Eug. Matuli w Radomyślu Wielkim.

Uznane za najlepsze Siewnlki 
nowo ulepszonego systemu try­
bikowego „AGRIKOLA , S talo­
we pługi, Brony. W alce, Ko­
siarki do trawy, koniczyny, Żni­
wiarki do zboża, Roztrząsacze 
siana, grabiarki do siana i zboża,
Prasy do słomy i siana, Tłucznie 
do owoców i winogron, Hydra­
uliczne prasy, Gniotowniki do 
winogron, obrywacze winogron,
Młynki do tarcia owoców, si­
kawki do winnych latorośli i in­
nych roślin, Przyrządy do susze­
nia owoców i jarzyn, M łocarnle 
z pat. łożyskami wałeczkowemi 
samosmarującemi się do ruchu ręcznego, kieratowego i motorowego. Kieraty poru­
szane siłą zwierząt poc ągowych. Młynki do czyszczenia zboża, trieury, łuskacze ku­
kurydzy. Sieczkarnie z pat. łożyskami wałeczkowemi samosmarującemi się — naj­
lżejszy chód. Krajacze buraków, Srótowniki. Kociołki do parzenia, oszczędnościowe 
piece kociołkowe. Obracalm pompy do gnojówki, i wszystkie inne maszyny rolnicze 

najnowszej konstrukcji odznaczonej nagrodami, wyrabiaja i dostarczała
PH. MAYFAHTH i S-ka Odznaczeni więcej ja k  620 złotymi, sre- 
_  . , , . . , ,, brnymi medalami etc.
Fabryki m arzyn rolniczych, ( .le w a rm e  n ok założenia 1872. — 1050 robotników, 

źełaza  i kuźnie parow e Obszerne ilustrowane katalogi bezpłatnie.
Wiedeń, 2/1, Teborstresse Nr. 71. Zastępcy i odsprzedający poszukiwani.

Kanarki harceńskie
(rasy „Seiferta**)

poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śoiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. nai.epsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 

po 3 i 4 kor. za sztukę.

H odow la  K aiiarkOw  H ar ceAskich
K R A K Ó W ,
S to la rs k a  T3.JAN SZLIFA

Wfrobr rymarski* i siodlarskie
w wielkim wyborze, uprzęże, siodła, kufry, torby, 
necesery, portmonetki, etui na papierosy i cygara, 
dalej torby myśliwskie, futerały na strzelby, piłki 
nożne, paski cło gimnastyki itd. — poleca po 

cenach 'najtańszych

Z .  P i o t r o w i c z  Krak£  f j H j !
Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo

SZKOŁA
ractaunltiiiuiiScl państiDourJ, ogólne] ! kupieckie]

W  Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (p arter).

Wykłady teoretyczne ja k  niemniej praktyczne ćwiczenia w ksiegowrniu prowadzo­
ne są oddzielnie dla Pań — oddzielnie dia Panów — według zatwierdzonego pro­
gramu nauki z uwzględnieniem najnowszych wymagań Komisy! egzaminacyjnej. 
U l a  k a n < ly A a tó jn  w ssg l. k a n d y d a t e k  m a j ą c y c h  K a iu .u a - p r z y ­
g o t o w a ć  s i ę  w  k r ó t s z j m  w s i e  d o  e g z a m i n u  o t w a r t o  s p e -  
c y a l n e  o d d z i a ł y  o  s t o p n i o w e j  n i m c e ,  n a  k t ó r e  m o i n a  s i ę  z a ­

p i s y w a ć  k a ż d e g o  c z a s n .
Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne. 

Zgłoszenia codziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjmuje kierownik szkoły

Józef Toblczyh
c. k. urzędnik rachunkowy wyższego faądr krajowego 

w Krakowie, ul. Szujskiego Nr. 7
IB —

Mydło liliowe
z e  z n a k ie m  K o n ik a
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
W sz ę d z ie  do n ab ycia .

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie ul, św. Krzyża 1. 7


